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Jeszcze ro k  tem u wstecz, mó­
w iąc o pracy ku ltu ra lne j na Z ie­
miach Odzyskanych, o jej po zy ty ­
w nych osiągnięciach, pope łn ia ­
liśm y trochę blagi. N ie by ła  ona 
zresztą cynicznym  zakłamaniem , 
próbą załg iw ania siebie i innych. 
N ie. F a k t podwyższania sumy o- 
siągnięć w  tej dziedzinie w yp ływ a ł 
z najlepszych naszych chęci, z go­
rącego pragnienia, by rzeczyw i­
stość n ie ty lk o  dorów nała, ale i 
przewyższała nasze oczekiwania. 
M ie liśm y jak  najgłębszą w olę, by 
słowem  sw ym  przyczyn ić  się do 
stw orzenia  odpow iednie j atmosfe­
ry  psychicznej, specyficznego k l i ­
matu, w  ja k im  działalność k u ltu ­
ra lna  może się rozw ijać. Przepo­
jen i serdecznym uczuciem p rzyw ią ­
zania do Nadodrza, chcieliśmy, 
by k ie łku jące  tam  dopiero tw o ­
rzyw o ku ltu ra lne  n ie  zostało zm ro­
żone u p ierw szych swych dni wan- 
d=dską ręką jakiegoś „ku ltu rtra g e - 
ra “ .

Obcując bezpośrednio z dnia na 
dzień, z prze łom ow ym  być może, 
momentem w  dziejach rozw oju  na­
szego narodu, chłonąc każdy w iew  
idący znad O dry czy N isy, w zno­
sząc dziękczynnie d łon ie  ku  niebu 
ponad prze jrzystą  sy lw e tkę  Śnież­
k i albo odczuwając w łasną jaźń, 
odbitą we wspom nieniach dziesiąt- 
nych poko leń  w  c h w ili ekstazy nad 
nowo odkry tą  pam ią tką  p iastow ­
skiej przeszłości —  z rozpaczą 
konsta tow aliśm y błąd, przez nie- 
doświadczenie narodu pope łn iony 
—  zbagatelizowanie w  zw ycięskim  
pow rocie  naszym na Zachód —  
zagadnień k u ltu ry . C zekaliśm y 
ch w ili opam iętania, zejścia ze 
zgubnej ścieżki i dlatego, bezw ied­
nie, w b rew  w o li, pope łn ia liśm y tę 
blagę. W iz ja  dnia jutrzejszego, 
pól-m arzenie, pó ł-jaw a, m ieszały 
się nam n ierozdzie ln ie  z troską 
rzeczyw istości.

Szukaliśmy treści odgłębnej, fun ­
damentalnych podstaw , na k tó rych  
zdawało się nam, trzelba wznawiać 
zapadły pod ciężarem germańskich 
w ieków , gmach potężny k u ltu ry  
po lsk ie j w  Opolu, Szczecinku, Z ło ­
tow ie. E łku , Bolesławcu. A  i tam, 
w  Zgorzelcu, i w  Starogrodzie, za­
pad łym  a jakże ślicznym L w ó w k ij, 
czy rożlanych Łabędach. W szędzie 
gdzie choć jeszcze jedna chata za­
siedziałego, samotnego choćby na 
swoje ziemi —  wygnańca —  au­
tochtona, została. I  wszędzie, gdzie 
już ziarno pod ruń jesienną, a po­
tem  pod z łoc is ty  p lon  ja rk i rzucał 
osadnik, re p a tria n t znad zaburzań- 
skich w łości.

N otow aliśm y zyski gospodarcze, 
ogromne, nadspodziewane. W ita li­
śmy tr ium fa ln ie  osiągnięcia spo­
łeczne, po tw ie rdza liśm y każdemu 
po litycznem u sukcesowi naszemu 
nazewnątrz, k tó ry  g run tow a ł chro- 
brość po stuleciach znów w b itych  
s łupów  piastow skich. N ie p a trzy ­
liśm y na e tyk ie tę  człow ieka, co 
szedł nawałą radosną na zachód. 
P atrzy liśm y ty lk o  na jego w artość 
moralną, bo na n ie j trw a le  w zno­
sić przyszłość należy. Radowała 
nas każda podwyższaiąca się coraz 
cvfra  osiągnięć, każde nrzęsło w 
moście i żebro kom ina dźw ig ' 'ce j 
się z ru in  fav>- 1 '

gla na pow ie rzchn i i każda krop la  
potu, na te j z iem i przelana.

I  drżeliśm y, gdy nową szmirę 
knajpianą, w u lgarno-rew iow ą p rze­
jezdny zespół w ys taw ia ł, gdy mu­
zyka ty lk o  z barów  tysiącznych 
p łynę ła , śpiew  pod a lkohol w ybu ­
chał, a książka leżała w  w itry n ie  
księgarskiej nie czytana. B łagaliś­

my, m od liliśm y się o ludzi, co w iew  
po lskie j k u ltu ry  na Z iem ie Nad­
odrza przyniosą, co s iłą  moralną, 
charakterem  i  w iedzą po tra fią  z 
pod p leśni n iem ieckie j wydostać 
zdrowe jądro tego ducha i  umysłu,1 
co tu  przed w ie k i b y ł i tw o rzy ł. 
A  w tedy, jak  alchem ik starodawny 
w  tyg lu  czasowym różne sk ładm ki 
mieszał, by  z nich trzeci otrzym ać 
najwspanialszy, now y a jednocze­

śnie sta ry  ca łym  tysiącem la t i  w  
starości swej bogaty, ta k  p ragnę li­
śmy w ym ien ić  w spaniałą p rze ­
szłość odmiennych typ ó w  k u ltu ry  
po lskie j, przez zespoły ludzk ie  tu 
przyniesionych, by now y o trzym a­
li, świeży, tw ó rczy  i radosny.

Czuliśm y, w ięcej —  w ie d z ie li­
śmy, choć nikfcby z nas może tej

w iedzy przesłanką logiczną nie u- 
m otyw ow a ł i n ie w ytłum aczy ł, że 
pora nastawała, by now y k ierunek, 
now y sens i nową odrodzoną treść 
ku ltu rze  po lsk ie j w yrob ić . W iedz ie ­
liśm y, że w  ze tkn ięc iu  ze skarba­
m i ducha i w o li jak ie  raz po raz 
ziemia zachodnia odsłania, wszel­
k ie  zw yrodnienia, całe zdepraw o­
wanie, na lo t jak  grzyb, co nas. 
przez la t ostatn ich ty le  za truw ał,

odpadnie. To, co zostanie, na jw ar­
tościowsze będzie z k rw i i ducha 
narodu, tw o rzyw o  oryginalne na j­
bogatsze. I  że się także ono wzbo­
gaci tu, na zachodzie.

Teorie, ktoś pow ie. Tak, teo re ­
tyzow aliśm y, ale w  oparciu  o fak- 
ta, o nagą, odgłębną prawdę. Szu­
ka liśm y fundam entów  pod nowe

tw o rzyw o  ku ltu ra lne , artystyczne. 
Pod scenę, muzykę, lite ra tu rę , na­
w e t pod ekran.

K u ltu ra  ludowa. B yła  i jest św ie­
ża, niezepsuta, n ierozfrym arczona 
now inkam i pseudoku ltu ry. T w a r­
da, hartow na ja k  stal ze śląskich 
pieców. K u ltu ra  ludności Opola 
Babimojszczyzny, Szczecina i Z ło ­
towa, G ie trzw a łdu  i O lsztyna, 
Gdańska i  W roc ław ia . Tu słabsza,

tam mocniejsza. A le  niezm ienna w  
swej jakości, pielęgnowana przez 
poko len ia , tra d yc ji n ic ią  przeka­
zywana z o jców  na synów i dalej, 
skryw ana w  chacie, szeptana w  
zaufanym 'gron ie . Ona stanow i ten 
kam ień w ęgielny.

H isto ria . W ie lka , n igdy nie­
ugięta, choć ty le k ro ć  zwyciężana. 
W spólna tą w ięz ią  nieodgadnioną, 
co łączy w szystkich i znad Odry 
i  zza Buga, znad W is ły  i szerokie­
go pobrzeża B a łtyku . Pomostem 
łącząca serca i  dusze polskie. Ce­
mentująca społeczność, która zwie 
się naród. W spom nienie la t M ie ­
szków  i Bolesławów , książąt ślą­
skich i pom orskich. Tych wielkich  
i tych pomniejszych, nieraz ca ł­
k iem  karlaw ych . Ale naszych. W  
tym  słow ie, w  patosie posiadania, 
w  te j „naszości" s iła  kam ien ia  pod 
gmach k u ltu ry  narodowej, jakim  
jest h is to ria .

W ia ra . Ta prosta, dziecina i na­
iw na częstokroć w ia ra  ludu, W ia ra  
zdobywająca najw ięcej Łaski. Bo 
szczera, serdeczna, bezpośrednia, 

? a jeszcze rodzima. W ia ry  te j trw a ­
łość i rodzimość to cement, kamie­
nie fundam entu spajający.

A  teraz, gdy fundam ent trw a ły , 
niezlburźony już  stoi, możemy 
wznosić gmach k u ltu ry  nowej na­
rodu polskiego na w róconych nad- 
odrzańskich dziedzinach.

M yśm y to  czuti, w iedz ie li, że 
w y łon ić , ukrzepnąć musi. Dlate- 
gośmy m ie li odwagę te j trochę b la ­
gi i  dziś mamy odwagę do niej się 
przyznać.

W ołan ia , rozlegające się ongiś 
na konferencjach p racow n ików  
ku ltu ry , b ijące z łam ów  k ilk u  ( ty l­
ko !) pism  o „k ru c ja tę  k u ltu ry "  na 
Z iem ie Zachodnie, zdawaćby się 
mogło, m inę ły  bez echa. W  rzeczy­
w istości odn iosły one cel k o n k re t­
ny  —  tam  i sam grupowo czy po­
jedynczo, m anjacy i entuzjaści, jak  
ich p o n iek tó rzy  nazyw ali, zaczęli 
opracow ywać konkre tny , rea lny 
p lan  p racy w  te j dziedzinie na te-, 
renach nadodrzańskich i na b a łtyc ­
k im  pobrzeżu. P lany poprzedziła  
analiza istniejącego stanu, trzeźwa 
jego k ry ty k a  i w yszukanie pod­
staw, realnych fundam entów  bu­
dow y najg łęb ie j ale i najszerzej po­
ję te j k u ltu ry  po lsk ie j Ziem Odzy­
skanych. D opiero na tym  podłożu 
analizy, k ry ty k i i  stworzenia jasnej 
pe rspektyw y spojrzenia na ob iek t 
mający być podm iotem  pracy, moż­
na by ło  m ontować szkie le t o kon­
s tru kc ji niezniszczalnej, trw a łe j.

Jak  przedstaw ia ła  się akcja k u l­
tu ra lna  na Ziem iach Zachodnich w  
pierw szym  a naw et w  drugim  eta­
p ie  obejm owania ich we w ładanie  
przez żyw io ł po lsk i miejscowego 
pochodzenia i nap ływ ow y?

Ludność autochtoniczna w  tym  
okresie na ogół udziału w  tw o rze ­
n iu  zrębów nowej k u ltu ry  po lskie j 
nie bra ła, lecząc świeże jeszcze ra ­
ny po fron tow e, szukając się wza­
jemnie, a potem  w  pe łn i absorbu­
jąc uwagę na problem ach w e ry fi­
kacji, u tw ie rdzen ia  własności, ca ł­
kow ic ie  za rzu c iła  podtrzym yw anie 
tych form  życia ’ u ltura lnego jakie 
pod naciskiem  n iem ieckim  udało 
się jej jeszcze ocalić. O dżyw ały one

Słuszna inicjatywa P. Z. Z.
Polski Związek Zachodni wydał odezwę do Polaków w kraju i zagranicy na rzecz składania pod­

pisów, ażeby traktat pokojowy z Niemcamy podpisany był w Warszawie.

Do Zarządu Głównego P. Z. Z. napływają już bardzo liczne rezolucje z podpisami, świadczące o tym, 
że społeczeństwo polskie poparło słuszną inicjatywę P. Z. Z.

Każdy Polak powinien podpisać rezolucję Polskiego Związku Zachodniego.

POLSKI ZW IĄZEK ZACHODNI DO POLAKÓW W  KRAJU I  ZAGRANICĄ
Polski Związek Zachodni, jako wykładnik polskiej opinii społecznej w sprawach polsko-niemieckich, 

opinii narodu, który wskutek ostatniej wojny światowej, wywołanej przez Niemcy, utracił 6 milionów 
swych synów i poniósł ogromne straty materialne stwierdza, że:

NARÓD POLSKI Z UCZUCIEM NAJGŁĘBSZEGO ZADOWOLENIA PRZYJĄŁ DO WIADOMOŚCI 
MEMORANDUM RZĄDU POLSKIEGO W  SPRAWIE TR AK TA TU  POKOJOWEGO Z NIEM CAM I.

Naród Polski wyraża przekonanie, że wyeliminowanie niebezpieczeństwa nowych agresji niemiec­
kich i zapewnienie ładu, pokoju i bezpieczeństwa wszystkim narodom, pokój miłującym, winno opierać 
się o uchwały konferencji w Poczdamie,

Naród Polski w trosce o własną suwerenność i pokój w świecie uważa za niezbędne:
—  całkowite materialne i moralne rozbrojenie, denazytikację, wprowadzenie stałej kontroli nad 

wszystkimi dziedzinami życia Niemiec przez narody, miłujące pokój,
—  oparcie ustroju Niemiec o zasady prawdziwie demokratyczne,
—  zakaz wszelkiej działalności politycznej, gospodarczej, propagandowej i społecznej, idącej w kie­

runku jakiejkolwiek rewizji zasad i postanowień ustalonych i przyjętych na konferencji poko­
jowej,

—  ukaranie zbrodniarzy wojennych i zdrajców, którzy w okresie ostatniej wojny światowej dzia­
łali na szkodę narodów, miłujących pokój,

—  udział Polski i wszystkich sąsiadów Niemiec w kontroli nad wykonaniem traktatu pokojowego 
przez Niemców,

—  niedopuszczenie do podniesienia życia gospodarczego Niemiec przed wyleczeniem ran, zada­
nych narodom, które padły ofiarą agresji niemieckiej.

Naród Polski, zniszczony przez inwazję niemiecką gospodarczo i pozbawiony dorobku materialnego 
kultury polskiej, skierować musi cały wysiłek na odbudowę życia gospodarczego, społecznego i kultu­
ralnego oraz podniesienie życiowej stopy do poziomu innych państw europejskich. Za poniesione straty 
i szkody materialne winna otrzymać Polska:

— odszkodowania, odpowiadające ogromowi zniszczeń tak z niemieckiego remanentu dóbr gospo­
darczych, jak i produkcji bieżącej,

— zagwarantowanie dogodnej dla Polski wymiany gospodarczej z Niemcami,
— zwrot dorobku materialnego kultury polskiej, zagrabionego przez Niemców na ziemiach polskich.

Warszawa, zniszczona systematycznie i po bestialsku przez Niemców, winna stanowić dla świata sym­
bol zbrodni przeciw pokojowi, a dla narodu niemieckiego — memento. Tylko Niemcy, wychowane jako

’ naród demokratyczny i pokojowy, mogą się stać nowym czynnikiem ładu i porządku w świecie.
Rząd Polski, proponując w Memorandum z dnia 27, I. 47 r., podpisanie traktatu w sprawie Niemiec 

w ruinach Warszawy, posiada pełne poparcie moralne Narodu Polskiego,
Od całego świata i reprezentujących go czynników politycznych na Konferencji Moskiewskiej, Polska 

oczekuje, że traktat z Niemcami będzie podpisany w stolicy Polski, która pierwsza padła ofiarą agresji 
hitlerowskiej.

Ażeby dać temu wyraz, Polski Związek Zachodni wzywa wszystkie ośrodki polskiego życia narodo­
wego do wyrażenia swej woli w formie rezolucji i podpisów.

Rezolucje z listami podpisów należy przesłać na adres:
Zarząd Główny Polskiego Związku Zachodniego, Poznań, ulica Chełmońskiego nr 2 

do dnia 10 marca 1947 r.
Warszawa—Poznań, dnia 27 stycznia 1947 r. _ __ ___ _ _ _  . ____ _ .  ______ L_
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niekiedy w tradycyjnych obcho­
dach, obrzędach ludowych, ale i w 
takich wypadkach nie miały wła­
ściwej pełni wyrazu.

Zresztą nawet w okresie względ­
nej, postępującej coraz stabilizacji 
w  nielicznych jedynie ośrodkach 
odczuwały się pewne porywy 
wzmocnienia tych czy innych form 
życia kulturalnego, a i te przez dy- 
letantyzm referentów kultury mro­
żone były częstokroć w zarodku. 
Ogół ludności rdzennej Nadodrza 
zajął postawę bierną, wyczekującą, 
wobec gorzkich doświadczeń 
pierwszego okresu, nie znamionu­
jąc specjalnej chęci do uaktywnie­
nia swej siły społecznej.

Podobnie repatrianci zdezorien­
towani wobec trudności w aklima- 
tyzowaniu na nowym terenie i w' 
nieznanych warunkach, nie mieli 
ani czasu ani chęci na pracę kul­
turalną.

Ważniejszy był dach nad głową, 
praca, jedzenie i zasłużony wypo­
czynek nocnych godzin, od książki, 
muzyki, radia czy nawet kina.

Organizacja więc kultury, sta­
wienie .pionierskich" jej zrębów 
pozostało prawie wyłącznym u- 
działem i przywilejem osiedleńców 
z terenów Polski Centralnej, Byli 
to wszystko umiejscowieni już so­
lidnie w luksusowych mieszka­
niach, na intratnych posadach, w 
przeważającej części wydrwigro­
sze, ludzie o giętkich karkach, a 
butnej minie, nie mówiąc już o po­
mniejszego kroju zwykłych rabu­
siach, lub złodziejaszkach. Namno­
żyło się wtedy co niemiara różnych 
„Cielepałów", dyrektorów, sze­
fów i kierowników, Gdy tych wy­
sokich posad zabrakło, dalejże po­
zostałe bractwo na posadki dobre 
a intratne inspektorów, referen­
tów, radców a doradców. Ludzi na- 
oncz&s było mało, a nie było spec­
jalnej kontroli ani gruntowniejszej 
selekcji. Tupet, wygadanie decydo­
wały zazwyczaj o nominacji.

Podobnie było ze stanowiskami 
referentów dla spraw kultury i 
sztuki. Nie czas dziś łzy wylewać, 
ale wiele to wtedy zmarnowanych 
zostało bezcennych zbiorów, archi­
wów, bibliotek, wiele dzieł sztuki 
zniszczonych, połamanych. Nie było 
komu się tymi rzeczami zaopieko­
wać, wydać instrukcje, zabezpie­
czyć. Gorzka ironia bije z felieto­
nu K. Golby, ale to smutna praw­
da, że w tym czasie nie jednemu 
cenniejsza była rolka higieniczne­
go papieru, niżeli sztych starodaw­
ny czy manuskrypt z X V I wieku.

ŹeA>y się chociaż na tym skoń­
czyło. Najgorsze się zaczęło z chwi­
lą gdy ci wszyscy ludzie przestali 
tylko niszczyć, a zaczęli „tworzyć . 
Twórczość to była nielada. W ie­
kopomna w swej głupocie i bezsen 
sie, naiwności i szkodzie wyrzą­
dzonej. Pod „protektoratem" ta­
kich szumnych a dumnych referen­
tów wystawiały nędzne kreacje 
różne teatrzyki rewiowe, zespoły 
śpiewacze i taneczne. Cyniczny, 
bezwstydny, grający na najniższych 
instynktach humor, nagość błysko­
tliwa i brudna świeżo kreowanych 
primadon, obmierzły taniec pod 
takt pobrzękiwania kielichów stę­
sknionych „kulturalnej“ rozrywki 
spekulantów i groszorobów —  to 
była wielka scena Zachodu w owe 
czasy. W  sukurs szła praca świe­
żo tworzonych niektórych „Do­
mów kultury".

I  tylko gdzieś, tam na uboczu, 
nieśmiało dla szczupłego grona 
równie nieśmiałych zahukanych i 
zagubionych w szalejącej mierz­
wie szabrowniczej, próbował ktoś 
z prawdziwych ludzi kultury orga­
nizować jakiś koncert, wieczór li­
teracki, czy śpiewaczy. Sala, nie­
raz z takim trudem zdobyta, świe­
ciła pustkami. Nie było zaś na 
niej nigdy miejsca wolnego przy 
jakimś varíete czy innym zespole 
o nie wyszukanym spektaklu.

Szczęściem, mijać zaczęły czasy 
szabrowniczej prosperity. Złoty 
potok tu i ówdzie wysychał. Sta­
bilizowało się bezpieczeństwo, o- 
graniczało szaber, umykali z peł­
nym trzosem pierwsi „kulturtra- 
gerzy" a na ich miejsce przybywał 
dopiero prawdziwy pionier, jeżeli 
chcemy już tego słowa nadużywać. 
Poszło za kratki tysiące „Cielepa-

Dyskusja- dokoła Brucknera
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(M gr W ito ld  Kochański nade­
sła ł nam poniższy a rtyku ł, k tó ry  ża­

rt mieszczamy in extenso — Redakcja)..

W  numerze 5 „Polaki Zacho­
dniej" ukazał się — zapewne przez 
niedopatrzenie redakcji —  napa­
stliwy artykuł dr Ludwika Łako­
mego, atakujący niezwykle ostro, 
a przy tym przy użyciu naciąga­
nych lub nawet wręcz fałszywych 
argumentów, jednego z najwięk­
szych polskich uczonych, zmarłego 
na krótko przed wojną profesora 
Aleksandra Brücknera. Artykuł 
powyższy ze względu na swój po­
ziom zasługiwałby na zignorowa­
nie i pominięcie milczeniem, gdyby 
nie fakt, że zamieściło go pismo, 
przeznaczone nie dla naukowców, 
którzy znają dokładnie prawdę o 
Brücknerze, lecz dla szerokich 
warstw czytelniczych, które mogły­
by na podstawie „argumentów" dr 
Łakomego wyrobić sobie jak naj- 
fałszywy sąd o autorze „ O le ­
jów kultury polskiej". Z tego po­
wodu czuję się w obowiązku za­
brać głos, nie tyle nawet w obro­
nie profesora Brucknera, ile dla 
wykazania, jak grubymi nićmi szyta 
jest cała argumentacja dr Łako­
mego i jak dalece odbiegł on w 
swym artykule od podstawowego 
obowiązku publicysty, jakim jest 
rzetelne i uczciwe informowanie 
czytelnika.

Najpierw kwestia napiętnowania 
zmarłego uczonego obelżywym 
mianem VO LKSDEUTSCHE Po­
mijam już fakt zupełnie niewłaści­
wego użycia tego terminu, gdyż 
profesor Brückner jako obywatel 
Rzeszy, nie mógł być Volksdeut­
schem (termin ten oznaczał Niem­
ców zamieszkałych poza granicami 
Niemiec). Chodzi mi o rzecz istot­
niejszą; o stwierdzenie, czy istotnie 
autor „Encyklopedii staropolskiej" 
poczuwał się do narodowości nie­
mieckiej. Z kwestią tą wiązać się 
będzie oczywiście dalsza: musimy 
rozstrzygnąć, czy profesor Brück­
ner, jak mu zarzuca dr Łakomy, 
działał „ad maiorem Germaniae 
gloriam, a na szkodę nauki pol­
skiej".

Dr Łakomy stawiając te ciężkie 
zarzuty powołuje się na artykuł 
w „Krakauer Zeitung" z dnia 22. 
IX . 1943, udowadniający rzekomo 
wyczerpująco, że „dieser Gelehrte 
deutscher Herkunft" prowadził 
„deutsche Kulturarbeit in Polen . 
Otóż, nawet gdyby „Krakauer 
Zeitung w ten sposób scharakte­
ryzowało Brücknera, niczego by to 
nie dowodziło, bo jest rzeczą no­
torycznie znaną, że Niemcy nie 
tylko podczas wojny, lecz i na sze­
reg lat przed nią dopatrywali się 
niemieckości wszędzie, tam nawet, 
gdzie uczciwy badacz nie mógłby 
się doszukać najmniejszego jej 
śladu. Stwierdził to m. in. — rzecz 
charakterystyczna —  sam Brück­
ner, który w ten sposób się wyraża

0 głośnej pracy Kurta Lucka pt. 
„Deutsche Aufbaukrafte in der 
Entwicklung Polens" (Dz. Kult. T.
I, str. 657): „Dzieło Lucka ...traci 
na wartości przez nadmierną po­
goń za niemczyzną, jednostronne 
przywłaszczanie rzeczy polskich 
na jej rachunek... Z byle pozoru 
wnioskuje Lilek mylnie... A  przede 
wszystkim zapomina, że między 
początkiem niemieckiej nazwy a 
polskim jej nosicielem wieki nie­
raz upłynęły i o zupełnym spol­
szczeniu owego potomka Niemców 
nie może być wątpliwości... Nale­
żało o mnóstwie Niemców polskich 
powoływać się na gente Alema- 
nus, natione Polonus".

Zajrzyjmy jednak na wszelki 
wypadek do „Krakauer Zeitung", 
może tam istotnie znajdziemy ja­
kieś niezbite dowody niemieckości 
Brucknera. Otóż' właśnie, że nie. 
Artykuł ten stwierdza tylko nie­
mieckie pochodzenie autora „Dzie­
jów kultury polskiej“, którego 
oczywiście nikt nie kwestionuje, 
stawiając go w jednym rzędzie z 
kilku innymi osobistościami o nie­
mieckich nazwiskach jak Samuel 
Bogumił Linde, Joachim Lelewel, 
Ludwik Finkel, Oswald Balzer
1 Józef Hoene Wroński. Nazwiska 
te, z których każde świeci jasnym 
blaskiem na firmamencie nauki 
polskiej, wykazują chyba dosta­
tecznie, jak absurdalne jest wysu­
wanie przez dr Łakomego na pod­
stawie tego artykułu tezy o nie­
mieckości Brucknera. Twierdzenie 
dr Łakomego, iż z artykułu w 
„Krakauer Zeitung" wynika, że 
Bruckner prowadził w Polsce „nie­
miecką robotę kulturalną", nie 
znajduje w tekście artykułu żadne­
go absolutnie oparcia, O tym zaś, 
że autor „Słownika etymologicz­
nego języka polskiego" uważał się 
za Polaka, świadczyć mogą —  
poza faktem, że olbrzymia więk­
szość jego prac pisana jest po pol­
sku i dotyczy spraw polskich —  
choćby słowa skreślone przezeń w 
głębokiej starości, w przedmowie 
do IV  tomu „Dziejów kultury pol­
skiej", pisanej w roku 1939 w na­
ładowanej już elektrycznością 
atmosferze hitlerowskiego Berlina: 
„Czasów niewoli egipskiej dobrym 
słowem wspominać nie będziemy 
nigdy; o wiekowych duszących nas 
zmorach nie zapomnimy i oby nam 
nie poskąpiły przynajmniej prze­
stróg i nauki na przyszłość, otwar­
tą na koniec przed nami". Świad­
czy wreszcie o polskości Bruck­
nera jego język, odznaczający się 
„w żywym słowie i mowie pisanej 
nienaganną polszczyzną, syconą 
przez stały kontakt z pisarzami •

Z artykułu w „Krakauer Zei­
tung" wynika też świadome fał­
szerstwo, jakiego się dopuścił dr 
Łakomy twierdząc, iż Bruckner 
„był dla Niemców tak strawny, że 
go aż do zgonu trzymali na ka­

łów", niemniej radców i referen­
tów. Inni, w porę zwietrzywszy 
chude czasy,.sami wycofali się, na­
rzekając na niewdzięczność ogółu, 
co nie rozumiał ich trudnej, peł­
nej poświęcenia osobistego roli.

Co trzeci, a nie co drugi lokal, 
jak dotąd bywało, mienił się ba­
rem, jadłodajnią czy restauracją. 
Mniej powodzenia zaczęły mieć 
występy zespołów roznegliżowa­
nych dam, śpiewających niewy­
myślne kuplety. Bo mniej, ó wiele 
mniej stało już tych bywalców, co 
podziwiając tc wdzięki, słuchając 
dobranych słów, wstrząsani lubież­
nym dreszczykiem, obleśnie prze­
ciągali językiem po grubych war­
gach.

Na Zachód zaczęli bowiem przv- 
bywać masą prawdziwi ludzie. Do 
głosu zaczęli dochodzić i po nie­
którzy z repatriantów, i ludność 
miejscowa i z Polski Centralnej, 
szeroki* zespół twórców, budowni­
czych kultury już z prawdziwego 
zdarzenia, ale nie z własnego i 
cudzego urojenia,

Powiało po nadodrzańskiej ziemi

czymś nowym i naprawdę polskim, 
serdecznym...

(Gorzkie to może tu słowa, cy­
nicznie prawdziwe, może nawet 
przeironizowane, nic ho pasja 
szczera wyciska je spod pióra, gdy 
się wspomni o tylu zmarnowanych 
możliwościach, które wczoraj i 
dziś trzeba było nadrabiać).

Później zwrócono baczniejszą u- 
wagę na zagadnienia kulturalne w 
pracy repolonizacyjnej Nadodrza. 
Został zrozumiany błąd pozosta- 
wiąnia przez dłuższy okres tej 
dziedziny życia odłogiem, względ­
nie pozwalania jej na bujanie sa- 
mopas. (Chodzi tutaj o formę, nie 
o treść). Ale plan „krucjaty kultu­
ralnej" dopiero się przepracowywał 
Państwo nie miało odpowiednich 
kadr, środki społeczne były nie­
wystarczające. Ten okres życia 
kulturalnego Ziem Odzyskanych 
można bv’ nazwać okresem impro­
wizacji. W yąik pozytywny jest do­
wodem kultury społecznej. Łatwo 
jednak było o wypaczenia, o skazy 
na dopiero co wykrawającej fię 
tafli życia duchowego, (dok.nast.)

tedrze filologii słowiańskiej w  uni­
wersytecie berlińskim". W  rzeczy­
wistości Brückner ustąpił z kate­
dry już w roku 1924, a więc spę­
dził poza uniwersytetem niemiec­
kim 15 lat życia, poświęconych 
nadzwyczaj intensywnej pracy, 
której wynikiem były m. in. takie 
dzieła jak „Słownik etymologiczny 
języka polskiego", „Dzieje kultury 
polskiej" i „Encyklopedia staro- 
ska".

Twierdzenie dr Łakomego, jako­
by Brückner „specjalnie preparo­
wał" dzieje kultury polskiej, jest 
również z gruntu fałszywe. Brück­
ner niczego nigdy nie preparował 
(jak np. dr Łakomy preparuje swo­
je twierdzenia) —  jedyną busolą, 
jaką się ¿ierował w  swej pracy 
naukowej, było dążenie do obiek­
tywnej prawdy. Mógł się przy tym 
nieraz mylić, nieraz ponosił go 
zbytnio nadzwyczaj bujny tempe­
rament i wyjątkowo rozwinięta 
fantazja twórcza, nie można jednak 
wątpić, że hipotezy, jakie wysuwał, 
wypływały zawsze z jego we­
wnętrznego przekonania. Był też 
autor „Dziejów kultury" z powo­
du długoletnich ścisłych związków 
z niemieckim środowiskiem nauko­
wym, skłonny niekiedy do przece­
niania metod i osiągnięć nauki nie­
mieckiej, co mogło się odbijać 
ujemnie i na jego własnych poglą­
dach, nigdy jednak nie szedł na 
pasku tych poglądów i nie działał 
w imię niemieckiego interesu. W  
„Dziejach kultury" na przykład za­
jął stanowisko zupełnie odrębne 
od niemieckiego, a zbliżone do po­
glądów uczonych polskich, na te­
mat pierwotnej siedziby Prasło- 
wian. Wbrew temu, co twierdzi dr 
Łakomy, nie przemilczał bynaj­
mniej, lecz uwypuklał dodatnie są-, 
dy kronikarzy niemieckich o Sło­
wianach, a polemizował z ujemny­
mi. W  „Dziejach kultury" znajdzie­
my i dodatnią opinię Widufeinda o 
charakterze narodowym Słowian, 
i zaczerpnięte z Thietmara 
wzmianki o potężnych grodach, 
wyroczni, świątyniach, i polemikę 
z twierdzeniem Helmolda o niskiej 
kulturze materialnej słowiańskiej. 
Kruszy też kopie Brückner —  
wbrew poglądom historyków nie­
mieckich, a nawet niektórych pol­
skich —  o rodzime, chłopskie po­
chodzenie dynastii Piastów, tu­
dzież o samorzutne, bez wpływów 
obcych, powstanie naszej organi­
zacji państwowej. Dr Łakomy w i­
docznie nie chciał tego dostrzec...

Fałszem jest twierdzenie o 
oszczerstwach rzuconych  ̂przez 
Brücknera na Długosza i innych 
kronikarzy polskich. Autor „Dzie­
jów kultury" istotnie zwalcza z 
właściwym sobie temperamentem 
te wszystkie twierdzenia dawnej 
historiografii polskiej, które nie 
wytrzymują próby krytyki nauko­
wej. Odnosi się to zwłaszcza do le- 

■ gendarnych dziejów Polski oraz 
Długcszowego Olimpu. Nie są to 
jednak żadne oszczerstwa, lecz wy­
niki żmudnego i bezwzględnego po­
szukiwania prawdy: większość 
twierdzeń Brücknera w  tym za­
kresie stanowi trwały wkład  ̂do 
nauki polskiej, czy to chodzi  ̂o 
krytyczny stosunek do opowieści 
Długosza o mitologii polskiej, 
(kontrargumenty Niederlego nie są 
bynajmniej przekonywujące),  ̂ czy 
też o interpretację podań histo­
rycznych. Utyskiwanie dr Łako- 

że Brückner „pozbawił nas 
Wandy, co nie chciała Niemca", 
est. wprost śmieszne. Warto też 

-reślić, że autor „Dziejów kul­
tury", prostując błędne poglądy 
dawnych kronikarzy, umie też na­
leżycie ocenić ich pozytewne osią­
gnięcia; dowodów na to znajdzie­
my pod dostatkiem w jego driełach 
(por. choćby „Dzieje kultury I, 560).

Dalsze wywody dr Łakomego 
budzą wprost niesmak z powodu 
widocznej na każdym kroku złej 
woli autora. Szkoda się nawet 
rozprawiać z tak bezsensownym 
twierdzeniem, że Brückner „zdep­
tał, poniżył i ośmieszył wszystkich

piewców przeszłości Polski wolnej 
od wpływów germańskich". Z u- 
śmiechem politowania czyta się o 
„grasowaniu" Brücknera po biblio­
tekach polskich, które było prze­
cież prawdziwym błogosławień­
stwem dla nauki polskiej; jeśli dr 
Łakomy nie orientuje się w tej 
sprawie, niech sobie przeczyta bo­
daj nekrolog wielkiego uczonego w 
pierwszym powojennym numerze 
„Pamiętnika Literackiego" lub 
przejrzy bibliografię jego prac w 
„Studiach staropolskich". A  już 
szczytem nonsensu jest użyte przez 
dr Łakomego wyrażenie o „pisko­
rzach i płotkach nauki podziwiają­
cych, co Brückner nowego o Polsce 
wymyślił i napisał". Czy bowiem 
do „płotek nauki" należał profesor 
Ignacy Chrzanowski, męczennik z 
Sachsenhausen, uczeń Brücknera, 
zawsze z największą czcią wyraża­
jący się o swym mistrzu? Czy za 
„piskorzy nauki" można uważać 
tych kilkudziesięciu świetnych u- 
czonych polskich, którzy zamieścili 
swe prace w „Studiach staropol­
skich", składając je „w czci i hoł­
dzie Aleksandrowi Brücknerowi za 
niestrudzoną pracę i niezrównane 
zasługi na polu historii języka, li­
teratury i kultury polskiej"? —  
Wyrażając się w ten sposób dr Ła­
komy ośmieszył tylko sam siebie, 
a jeszcze dokumentniej dokonał 
tego, odmawiając Brücknerowi 
zdolności wczucia się w historię i 
język polski na zasadzie jego nie­
polskiego pochodzenia. Jeślibyśmy 
bowiem chcieli potraktować serio 
to jego twierdzenie, musielibyśmy 
je rozciągnąć na wszystkich „gente 
Alemanos, natione Polonos” co jest 
oczywistym nonsensem.

Nie chcę dłużej nużyć czytelnika 
dalszym wykazywaniem, jak bar­
dzo tandetnej konstrukcji jest —  
mająca wszelkie cechy paszkwilu 
—  antybrücknerowska filipika dr 
Łakomego. Zajmię się jeszcze tylko 
jednym jego zarzutem, jedynym, 
jaki istotnie zawiera oewne quan­
tum prawdy. Otóż Brückner rze­
czywiście ogłosił w  r. 1916 artykuł 
w „Nowej Reformie" a następnie 
dwunastostronicową broszurkę tej 
samej treści pt, „O język obcy , 
w której domagał się znacznego 
zwiększenia roli języka niemiec­
kiego w nauczaniu. Broszurka ta, 
która wywołała ostrą polemikę a 
rychło pogrążyła się w zasłużonym 
zapomnieniu, była wyrazem pro­
niemieckiej orientacji, jaką wów­
czas żywił Brückner, nie będąc 
w swej opinii odosobnionym. Za­
jęcie takiego stanowiska rzuca —  
być może —  pewien cień na jego 
postać, n:e wolno jednak tego je­
dnorazowego „potknięcia" ideowe­
go, dokonanego z pewnością bona 
fide, wyolbrzymiać i na tej pod­
stawie spotwarzać jednego z naj­
większych polskich uczonych. 
Grzechy bowiem Brücknera wobec 
sprawy polskiej są tak bardzo zni­
kome w porównaniu z jego olbrzy­
mimi zasługami dla naszej nauki 
i kultury, że niemal nic nie znaczą 
dr ogólnym obrachunku. Chociaż 
więc z natury rzeczy niejeden z 
poglądów i twierdzeń Brücknera 
musimy dziś przyjmować z rezerwą 
lub kwestionować, chociaż przy 
lekturze I tomu „Dziejów kultury 
polskiej" nieraz trzeba konfronto­
wać tekst Brücknerowski z na­
świetleniem tych samych proble­
mów w najnowszej pracy Mariana 
Friedberga (zapewne również 
volksdeuscha w opinii dr Łakome­
go) pt. „Kultura polska a niemiec­
ka“, w  całej pełni pozostaje w  
mocy sąd o Aleksandrze Brück­
nerze, wypowiedziany przez profe­
sora Juliana Krzyżanowskiego w 
nekrologu z r. 1946; „Młodość za­
chował do końca długiego żywota, 
z pasją cechującą pierwsze jego 
wystąpienia służył sprawie, której 
ślubował wierność, służył d j ostat­
niej chwili, by na walory języka 
naukowego przetwarzać niezłomne 
ukochanie literatury polskiej i kul­
tury polskiej“.

Witold Kochański
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O  odrodzenie moralneNiemcy 1947 r.
REDAKTO RZY N IEM IECCY
N«csekiy redaktor dziennik«, b ie­

lińskiego „Der Karier“, Paal Bołir- 
din był czasu wojny na usłngaek 

j propagandy goebbelsowskiej, W  
dnia 12. 12. 1944 opublikował na 
łamach „Deutsche Alłgemeine Zei- 
tung“ artykuł, wymierzony prze­
ciwko Rosji sowieckiej, posługując 
sit; straszakiem hitlerowskiego mi­
nisterstwa propagandy o „bolsze- 
wizacji Europy“. Redaktor mie­
sięcznika „Deutsche Rundschau" 
Rudolf Pechel pisał również bojo­
we artykuły pełne nienawiści do 
Rosji sowieckiej i Słowiańszczyzny.

ŻOŁNIERZE AMERYKAŃSCY  
PŁACĄ ODSZKODOW ANIA  

N IEM IE C K IE
W  Monachium, w największym 

w strefie amerykańskiej ▼ariete 
odbywają się codziennie wobec 
3.000 widzów starannie dobrane 
występy wybitnych artystów nie­
mieckich i zagranicznych. Salę na 
ten cel oddały władze amerykań­
skie w Muzeum Niemieckim a u- 
kładanie programu należy do wy­
działu kulturalnego wojsk amery­
kańskich. Czysty dochód z przed­
stawień, które są dostępne tylko  
dla żołnierzy amerykańskich i 
Niemców w towarzystwie Amery­
kanów, przekazywany jest rządowi 
bawarskiemu na pokrycie... kosz­
tów okupacji.

Wiadomość powyższą podajemy 
za czasopismem „Heute“ (nr 22).

ROZWÓJ
PRODUKCJI FILM OW EJ

Wskutek działań wojennych nie­
mieckie wytwórnie filmowe ponio­
sły poważne szkody. W krótce po 
kapitulacji powstały jednak na te­
renie Berlina towarzystwa filmo­
we, które postanowiły odbndować 
niemiecką produkcję filmową. Dzi­
siaj stan rzeczy na tym polu przed­
stawia się następująco!

Deutsche-Film AG  (DEFA) pro­
dukuje filmy w dawnym atelier 
UFA w Babelsbergu. Dotychczas 
wypuszczono trzy filmy o tematyce 
powojennej. Obecnie nakręca się 
film  kryminalny Razzia (Obława) 
oraz film z życia cyrkowców. W  
studio DEFA w Johańnisthal przy­
gotowuje się dalsze filmy niemiec­
kie i synchronizację filmów obco­
języcznych. Jako nowe wielkie fil­
my niemieckie (deutsche Gross- 
fiłtne) zapowiada się przeróbkę 
Bńchnera „Wozzeck“ i film  z życia 
Festalozziego. W  ciągu najbliższych 
miesięcy w programie produkcji 
znajduje się przeszło 40 krótko­
metrażówek, z których większa 
część poświęcona będzie zagadnie­
niu zdrowotności. W ytwórnia 
DEFA nakręca również tygodnik 
dźwiękowy „Der Augenzeuge“ 
(Świadek naoczny).

W  dawnym atelier UFA w Tem- 
pelhof, który w połowie ocalał, 
pracuje wytwórnia „Studio 45“.

W ytwórnia ROCO-Film zamie­
rza odbndować hale tenisowe w

Świat, przerażony rozmiarami 
zbrodni, popełnionych przez naród 
niemiecki w czasie wojny, potrafił 
do tego stopnia zmienić ustawo­
dawstwo międzynarodowe, że jego 
podmiotem jest już dzisiaj nie tylko 
państwo, jak było do niedawna, ale 
jakikolwiek związek i jego człon­
kowie, występujący przeciwko za­
sadniczym normom postępowania, 
wspólnym całej ludzkości, jako jej 
wielki duchowy dorobek. Tak po­
wstał Statut Norymberski i według 
tego Statutu sądzeni są dziś prze­
stępcy wojenni.

Ale reakcja całego kulturalnego 
i cywilizowanego świata obrażone­
go w swych uczuciach, nie ograni­
czyła się tylko do ustalenia zasad, 
na podstawie których karze się 
winnych przestępstw wojennych. 
Pomyślano także o kwestii zaże­
gnania na przyszłość powtórzenia 
się ponownego niebezpieczeństwa. 
Postawiono mianowicie sprawę re­
edukacji narodu niemieckiego. Tak 
jako dwa aspekty. Sprawa pierwsza 
więc problem niemiecki ma nie- 
jest prosta, druga natomiast —  wię­
cej skomplikowana —  świadczy 
najbardziej wymownie o powadze 
zagadnienia. Co zrobili Niemcy, je­
żeli świat musi się dzisiaj uciekać 
do ich reedukacji.

I  tutaj rozpoczyna się historia. 
Rzucono całemu światu, jako wy­
bawienie przed chorobą hitlerow­
ską, hasło denazyfikacji. Wymyślo­
no jak gdyby kamień filozoficzny, 
który pomoże, rozwiązać całą za­
gadkę niemiecką.

Na denazyfikację patrzymy już 
dziś z perspektywy prawie dwóch 
lat. I  okazało się, że sprawa nie 
jest na prawdę prostą.

Już samo bowiem założenie de­
nazyfikacji, sama jej nazwa zdradza 
wyraźnie nieporozumienia i błędy. 
Denazyf;kacja bowiem to tak jak 
gdyby hitleryzm uwziął się w naro­
dzie niemieckim, jak deus ex ma­
china. To tak, jak gdyby hitleryzm 
opanowawszy w latach 30-tych na­
ród niemiecki był ruchem samo­
rodnym, własnym, autonomicznym, 
jak gdyby hitleryzm w swej treści

Wilmersdorf oraz przebudować 
scenę Schiller-Theater, którego wi­
downia jest całkowicie zniszczona.

Erich Pommer, znany niemiecki 
producent filmowy z czasów prsed- 
hitlcrowskfch, obecnie zaś oficer 
kontrolny dla produkcji filmowe? 
w sztabie gen. Mc Clark, wręczy! 
wieln niemieckim producentom fil­
mowym licencje amerykańskich 
władz wojskowych. Podejmą oni 
natychmiast pracę.

W  Hamburgu czynna jest wy­
twórnia „Camera - Film - Gesell­
schaft", Helmut Kantner, dyrektor 
wymienionej wytwórni otrzymał 
obecnie także licencję amerykań­
ską na Berlin, gdzie podfał już 
przygotowania do nowego filmu.

powstał jako novum w  życiu du­
chowym narodu niemieckiego. —  
Wczoraj była pobożna, świątobliwa 
Republika Weimarska, a zaraz po 
jej śmierci wybuchła nagle i nie­
spodziewanie straszliwa zaraza hi­
tlerowska, która ogarnęła cały na­
ród niemiecki. Oczywiście, tak tej 
sprawy stawiać nie można. Hitle­
ryzm we wszystkich swoich treś­
ciach ideowych, moralnych i poli­
tycznych jest nieodrodnym dziec­
kiem duchowym narodu niemiec­
kiego.

Również formy ruchu hitlerow­
skiego, jego metody i środki — jak 
dobrze wykazuje historia politycz­
na Rzeszy, nie są czymś* nowym, 
wyodrębnionym z życia i dziejów 
niemieckich. Hitleryzm jest, tak od 
strony treści, jak i od strony formy 
ukoronowaniem tęsknot narodu 
niemieckiego, tęsknot i marzeń 
pieczołowicie pielęgnowanych 
przez filozofię i naukę niemiecką 
z jednej, a poprzez politykę i wy­
chowanie z drugiej strony. Tej 
smutnej prawdzie nikt zaprzeczyć 
nic może.

I  to jest pierwsza tragiczna po­
myłka reedukacji narodu niemiec­
kiego zwana denazyfikacją. To też 
raczej negatywnie oceniamy wynik 
denazyfikacji. I  nie mogło być ina­
czej. Z przerażeniem stwierdzamy, 
że hitleryzm wypełnił duszę nie­
miecką do ostatniego jej zakamar­
ka. Stwierdzamy, że nie spełnił się 
pierwszy warunek, który mógłby 
ewentualnie dać realne podstawy 
do realizacji idei denazyfikacji, 
mianowicie świadomość w naro­
dzie niemieckim, tego co zrobił, 
wraz z poczuciem winy. Zdaniem 
naszym zrobiono przecież wiele w  
tej dziedzinie, ujawniając całemu 
światu kulturalnemu rozmiar nie­
szczęść, spowodowanych przez 
Niemcy, jaki dotknął szereg państw 
i narodów. Cały świat w obliczu 
druzgocących wprost dowodów, 
nie zawahał się ni chwili przyjąć 
smutną obiektywną prawdę —  z 
wyjątkiem narodu niemieckiego. 
Otóż w tym istota sprawy. Naród 
niemiecki nie chce przyjąć do wia­
domości tego, co sam zrobił. Ci, 
którzy dziś lawirują zręcznie, jako 
przedstawiciele demokratycznych 
Niemiec między sprawą odpowie­
dzialności narodu niemieckiego, a 
kwestią politycznych osiągnięć, są 
pierwszym smutnym dowodem mo­
ralnej postawy „odradzającego się“ 
narodu niemieckiego.

Bodaj że kapitalniejszym dowo­
dem moralnej postawy Niemców, 
jeśli chodzi o sprawę popełnionych 
zbrodni są > ci, nieliczni apostoło­
wie —  których zresztą zliczyć 
można na palcach jednej ręki —  
którzy, jak wołający wśród pusty­
ni, spotykają się ze zbiorową i 
gwałtowną dezaprobatą.

Wreszcie rzecz nie mniej waż­
na, —  kontynuowany rozwój ruchu

hitlerowskiego, który znowu jest 
dowodem ciągłości życia ducho­
wego Niemiec hitlerowskich z 
Niemcami współczesnymi. Nie ma 
i nie może być —  z punktu widze­
nia moralnego —  gorszego oskar­
żenia pod adresem współczesnych 
Niemiec.

Jak słaby jest cały świat wobec 
faktu istnienia i dalszego rozwija­
nia się hitleryzmu. Nas samych gor­
szy własne zakłopotanie, jakowaś 
zupełna bezrbronność wobec tej 
nieszczęsnej hydry. Chcielibyśmy 
wierzyć w denazyfikację. Przecież 
wnet sami Anglosasi zaczęli stoso­
wać piękny uśmiech do złej gry.

Jak tragicznie musi być dzisiaj 
rozbicie duchowe Europy, że cała 
jej społeczność nie może nawiązać 
wspólnego języka z 70-cio miliono­
wą jej własną rodziną. Niemiecka 
demokracja lawiruje, naród nie­
miecki poprostu uparł się, a pół 
jawne podziemie prowadzi w du­
chu hitlerowskim zdecydowaną 
walkę tak ze zwycięskimi naroda­
mi jak i z tymi z pośród narodu nie­
mieckiego, którzy daremnie chcą 
podnieść Niemcy ponownie do go­
dnego, ludzkiego życia.

Póki będzie kontrola okupacyjna 
państw alianckich, poty oczywiście 
niebezpieczeństwo niemieckie nie 
przybierze takiej siły materialnej, 
aby mogło zachwiać równowagę 
europejską. Przecież okupacja ta 
nie będzie trwała wiecznie. Stoimy 
dziś w obliczu podpisania traktatu 
pokojowego przez Niemcy. Po­
wstanie w  niedługim już czasie 
względnie samodzielna własna re­
prezentacja narodu niemieckiego. 
Rozpoczęty już ruch emancypowa- 
nia się Niemiec z pod wpływu fi­
zycznego i politycznego zwycię­
skich narodów będzie oczywiście 
rozwijał się coraz to intensywniej. 
Narzuca się pytanie w jakim kie­
runku rozwinie się życie duchowe 
narodu niemieckiego. Jeżeli dziś 
polityka europejska jak i światowa 
nie postawi problemu moralnej od­
budowy narodu niemieckiego na 
pierwszym planie wyniki tej wojny 
zostaną zniweczone. Okiełzano ma­
terialną dynamikę Niemiec, ale mo­
tor duchowy narodu niemieckiego 
działa i funkcjonuje tak jak wczo­
raj. A  wygrywało się, wygrywa i 
zawsze wygrywąć będzie Niemcy 
dla takich czy innych celów poli­
tycznych, takich czy innych 
państw. Polityczny i gospodarczy 
aspekt sprawy niemieckiej doma­
gający się pozornie natychmiasto­
wego załatwienia napewno nie po­
zwoli uwzględnić czynnika moral­
nej odbudowy. Psychologicznie zro­
zumiały jest ten proces pośpie­
chu —  jak najszybciej te sprawy 
pozałatwiać. Istota sprawy nie zo­
stanie rozwiązana.

Sprawa jest jasna. Reedukacja 
narodu niemieckiego w tych wa­
runkach powinna rozwinąć się sa-

Niemiec
modzielnie jako własny, sponta­
niczny, powszechny ruch w naro­
dzie niemieckich. Ale potrzebę tej 
akcji naród niemiecki musi głę­
boko odczuć. Potrzeba ta pozosta­
nie niewątpliwie, kiedy naród nie­
miecki znajdzie się sam w poczuciu 
zupełnej, moralnej izolacji od re­
szty narodów. To powinno zaboleć 
dotkliwie. I tu moralna izolacja 
narodów powinna być tym ściślej­
sza im politycznie i gospodarcza 
Niemcy będą się rozwijały.

Niesposób założyć aby w wy­
niku tej postawy całego cywilizo­
wanego i kulturalnego świata naro­
dowi niemieckiemu nie udzieliła 
się refleksja. Z drugiej strony 
czynna postawa wszystkich naro­
dów w odniesieniu do tych poli­
tycznych, naukowych, kulturalno- 
artystycznych i zawodowych ośrod­
ków życia niemieckiego, które 
chcą podnieść się względnie już się 
podnoszą do godziwego życia po­
winna być prawdziwie szczerą ma­
nifestacją przyjaźni.

Niemcy, jak dotychczas, nie mają 
chyba tego poczucia izolacji. A  
czy właśnie okres moralnej izolacji 
nie pozwoliłby przyspieszyć w na­
rodzie niemieckim procesu re- 
flekcji, za którym by znowu po­
szedł ruch wychowawczy, jako 
forma duchowej skruchy i pokuty. 
Jeśli twardy układ pokojowy, któ­
ry na pewno czeka Niemcy, nie 
będzie poparty przez nich moral­
nie, —  jako wynik właśnie świa­
domości tego co zrobili —  będzie­
my mieli w odpowiedzi odwet. Nie­
odpowiedzialne elementy, tak już 
podniecają naród niemiecki tymi 
uczuciami a cóż to będzie po tra­
ktacie! Czy wówczas znajdą się 
w Niemczech ludzie, którzy będą 
mieli odwagę mówić o reedukacji. 
Ci, którzy znaleźli się już dzisiaj, 
żyją w kompletnej izolacji uczu­
ciowej od swego własnego społe­
czeństwa, traktowani jako oibcy, 
o ile nie zdrajcy sprawy narodowej.

A  przecież sprawa moralnego 
odrodzenia Niemiec musi być i bę­
dzie rozwiązana. Bez tego trudno 
sobie wyobrazić życie europejskie. 
To też wydaje się, że wszystkie 
ośrodki życia narodowego państw 
europejskich, jak i pozaeuropej­
skich, które spotkają się tak na 
forum międzynarodowym, jak i na 
terenie Rzeszy z przejawami ży­
cia niemieckiego powinni dołożyć 
wszelkich starań utrzymania suro­
wej dyscypliny uczuć. Gdy koła 
niemieckie naprawdę demokra­
tyczne spotkać się winny z uczu­
ciami przyjaźni i serdeczności, 
reszta odczuć powinna dotkliwie 
dystans, a nawet niechęć. Chodzi 
o rzecz zasadniczą, najważniej­
szą — naród niemiecki powinien 
dojść wreszc- e do przekonania, że 
stosunek Europy i świata będzie 
taki do narodu niemieckiego, na 
jaki on sobie sam zasłuży.
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— W yżywić je, wyżywię, — rozważała Hanka. — 
A szkoda, żeby się marnowały. Nie mnie, to innym przy­
dadzą się później.

Roboty miała pełne ręce, bo uzbierały się tego cztery 
krowy, dwie jałówki, roczny prawie byczek, no, i cielak 
od Małgosi; w chlewie miała dwie maciory, z których 
jedna lada dzień miała się oprosić, parę własnych prosią* 
ków i poza tym sześć sztuk różnej wielkości, zebranych 
z całej wsi wieprzków i świnek. Prócz tego sześć owiec 
z baranem. Brakowało więc tylko koni, bo te Niemcy za­
brali.

Jeszcze bogaciej przedstawiało się ptasie gospodar­
stwo. Pierwsze kwoki prowadzały już gromadki żółtych, 
puchowych kulek. Kilka jeszcze siedzia-o na kaczych, 
gęsich i indyczych jajach. A z zeszłorocznej starszyzny

około trzydziestu kur, kilkanaście gęsi, sporo stadko indy­
ków i gromada kaczek uwijało się po podwórku.

— No, żywizny nam‘nie brak! — zaopiniował Marcin, 
dokonawszy pobieżnego przeglądu żywego inwentarza. — 
Gospodarstwo, jak się patrzy.

— Koni nie ma, a bez koni, jakaż to gospodarka! — od­
parła Hanka.

— Przyprowadziłem jednego.
— Kulawy! Czy będzie z niego jaki pożytek?
— Zobaczysz go za tydzień. Niech się jeno podleczy.
— Jednym nie obrobisz. Ziemi ornej jest przeszło dwa­

dzieścia hektarów, a reszta — blisko dziesięć — łąka i ka­
wałek lasku. Z jednym koniem nie dasz rady.

— Może znajdzie się i drugi — odparł niezrażony. — 
A jeśli nie, to i krowami się obrobi. Pokaż mi, Haniś, jak 
idzie to Albersowe pole. Obejrzę najpierw gospodarskie 
statki, a później wyjdę w pole.

Wskazała mu dokładnie, iak idzie granica pola, którego 
nie miał jeszcze odwagi głośno nazywać swoim, choć w 
głębi serca za swoje uważał. Za sadem ciągnie się pasetn 
na szerokości całego obejścia; brzegiem biegnie droga, 
prowadząca do łączki; łączka lekkim spadem biegnie do 
rzeczki, która stanowi granicę posiadłości gminnych. 
W  drugą stronę od zabudowań biegnie pole trochę w górę 
do lasku; najpierw jest młoda brzezinka, później kawałek 
sosnowego zagajnika, a dalej las mieszanego starodrzewu. 
Rów, przechodzący przez las, stanowi granicę posiadłości 
z tej strony.

— Ładny kawałek pola — mruknął Marcin.

— Po naszemu, to będzie ze dwie włóki — dorzuciła 
Hanka. — I ziemia nie najgorsza, choć pod samym laskiem 
są płachcie szczerego piasku.

Zasiedział się w szopie z gospodarskimi maszynami 
i narzędziami, bo chciał od razu wszystko przepatrzeć 
i zbadać. Stwierdził, że gospodarstwo zaprowadzone 
było, jak się należy i wszystko utrzymane starannie. Ni­
czego niemal nie brakło z gospodarskiego statku. Siecz­
karnia, wialniak, siewnik, żniwiarka, młockarnia. Maszyny 
przystosowane i na elektryczny napęd i na kierat. Pługi, 
brony, kultywatory, grabie. Cały dobrze skompletowany 
warsztat stolarski i ślusarski. Wrodzone zamiłowanie do 
maszyn i narzędzi porwało ca!kowicie Marcina. Oglądał, 
badał, opukiwał. Wyciągał niektóre maszyny na podwórze 
do szczególowszego przeglądu.

— Żniwiarkę trzeba będzie wyreperować, bo jedna kosa 
jest nadpęknięta, — raportował Hance, przewijającej się 
blisko niego przy gospodarskiej bieganienie.

— Masz czas! Do żniw daleko! — mitygowała żona.
— Póki mam czas, trzeba naprawić. Jak przyjdzie 

gwałt, nie można będzie marudzić.
Skończył przegląd i wyruszył obejrzeć pole.
— Tylko się nie zatnarudź! — wołała Manka. — Bo obiad 

za godzinę będzie gotów.
Wyszedł z podwórza do sadu, gdzie drzewa stały już 

nabrzmiałe kwietnym pąkowiem. W płocie dojrzał furt­
kę, prowadzącą wprost w pole. Skierował się ku niej.

(ciąg dalszy nastąpi)
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Ziemie Odzyskane prezentują swój dorobek w Palestynie
W  Palestynie została zorganizo­

w ana przez Ośrodek K u ltu ry  P o l­
s k i D em okratycznej w ystaw a pod 
nazwą : „Z iem ie  Odzyskane".

B iu le tyn  „W o ln e j P o lsk i"  n r 52 
(122), pisma polskiego na Środko­
w ym  W schodzie pisze o te j w ys ta ­
w ie  co następuje: „W ys ta w a  nie 
im ponuje nadm iarem  m ateria łu , ani 
w yszukaną.form ą zewnętrzną. Jest 
to  natom iast m ożliw ie  wszechstron­
ny i rze te lny obraz życia polskiego

budującego się na oderwanych 
przed w iekam i terenach.

Ne centra lne j ścianie, na k tó re j 
w idn ie ją  p o rtre ty  P rezydenta B ie ­
ru ta  i  P rem iera O sóbki-M oraw skie ­
g o  rzucony został szkic granic Pol­
ski, Umieszczone na zachodniej l i ­
n ii zdjęcia dają ogólny w id o k  m iast 
i  m iasteczek na Ziem iach Odzyska­
nych. O ile  dla Polaka każda z tych 
miejscowości, odebranych niem iec­
k iem u grabieżcy, posiada w artość

uczuciową, q ty le  dla każdego 
cz łow ieka zdającego sobie sprawę 
z powojennej rzeczyw istości, jasny 
jest sens umieszczonego obok -a- 
pisu: G ranice zachodnie Polski 
tarczą obronną pokoju.

Nad p ięknym i, p raw dz iw ie  a rty ­
stycznym i zdjęciam i z fab ryk , k o ­
pa lń  i  hut Śląska w idn ie je  napis: 
W czora j n iem ieckie  fa b ry k i śm ier­
c i —  dziś poko jow y  w k ła d  do od­
budow y P o lsk i i  św ia ta  przyszłości.

Przez w ie le  la t Śląsk b y ł kuźn ią  szybko repolonizują się. Fo togra- 
b ron i dla h itle row sk ie j agresji. W  fíe pokazują exondus ostatn ich 
la tach w o jny  ziem ia jego skrw a- N iemców. Na ich miejsce przysz li 
w ioną b y ła  ka tow n iam i gestapow- p ra w o w ic i gospodarze. O tw ie ra ją  
sk im i i obozami śm ierci —- dziś na się U n iw ersy te ty , rozbudow uje się
froncie  p racy rozgryw a się w a lka  
o w ygranie poko ju, nie ty lk o  na 
dzień dzisiejszy, ale i na nadcho­
dzące ju tro . Pracują nowe po rty , 
odbudowuje się Gdynia, Gdańsk i 
cąłe wybrzeże polskiego B a łtyku . 
M iasta  na Z iem iach Odzyskanych

Piastowie-Książęta na Opolu
w r. 1179 powstało p ias tow sk i*

księstwo opolskie. Do r. 1532 istn ia ła 
ta lin ia  w ie lk iego rodu Piastów.

N ie  b y li Piastowie Opolscy nigdy, 
ani zbyt potężnymi, ani nie w yd a li 
w ładcy żadnego —  ponad przecięt­
ność. K ilk u  ledw ie zaznaczyło się 
w  dziejach nie ty lk o  sw oje j-dzie ln icy.

N ie  opisywano i?h też w  monogra­
fiach i  zbywano raczej w  h is to rii k il- ,  
ku  zdaniami zaledwie.

Dzisiaj przecież trzeba i  n im i się 
zająć i  poznać ich  b liże j. M im o wszy­
stko, mimo słusznych nawet zarzutów 
różnych, —  b y li on i jednak Polakami, 
za tak ich  się zawsze uważali, tra d y c ji 
rodowych, Piastowskich strzegli, i  tych  
k ilkase t la t panowania ich na Opolu, 
to rozdział naszej h is to rii, h is to rii 
Polski.

Po śmierci Bolesława Krzywoustego 
(1138), Śląsk z ziemią opolsko-raci- 
borską otrzym ał najstarszy syn jego 
W ładysław , k tó ry  też jako senior za­
siadł na tron ie  krakowskim .

Śląskiem nazywano wówczas ty lk o  
dzisiejszy Śląsk Dolny, ziemia Opol- 
sko-Rąciborska stanow iła te ry to rium  
odrębne, a ziemie bytomska i  pszczyń­
ska na leżały do księstwa krakow ­
skiego.

M łodsi bracia w ys tąp ili jednak za­
raz przeciwko W ładys ław ow i i po 
dłuższych walkach w yg na li go nie 
ty lk o  z Krakowa, ale i  ze Śląska. N ie 
pomogła in te rw encja cesarza Kon­
rada III ,  szwagra W ładysławowego, 
ani jego następcy cesarza F ryderyka 
Rudobrodego. W ładys ław  W ygnaniec 
dz ie ln icy swej nie odzyskał i  zmarł 
ja ko  tułacz za granicą w  r. 1159.

Bolesław Kędzierzawy zw róc ił Śląsk 
w kró tce jego synom: Bolesławowi 
W ysokiem u i  M ieszkow i Plątonogie- 
mu. Ponieważ jednak o k ro ił k ra j ich 
znacznie, bracia czując się pokrzyw ­
dzonym i, rozpoczęli wojnę ze stryjem . 
Bolesław zw ycięży ł początkowo i  w y ­
gnał ich ze Śląska w  r. 1172. Jednak 
w w a lkę  tę wmieszał się znowu F ry ­
deryk Rudobrody i  w  r. 1173 zmusił 
Bolesława do oddania Śląska bratan­
kom.

Tak w iec na Śląsku osied li trze j 
synowie W ładysław a I., bo i  n a j­
młodszy Konrad, początkowo prze­
znaczony do stanu duchownego, o trzy­
mał osobny dział. Śląsk do lny z W ro ­
cław iem  i  Z iem ią Opolską dostał Bo­
lesław  W ysoki, ziemie po lew ym  
brzegu O dry z Głogowem Konrad, 
a ziemię raciborską —  M ieszko Pląto- 
nogi.

Ten ostatni urażony jednak na Bo­
lesława W ysokiego za n iespraw ied li­
w y  podział k ra ju , czekał ty lk o  ch w ili 
do w o jny . Nadarzyła się ona wkrótce. 
Konrad m ianowicie zrzekł się dzie- 
i detwa, w yb iera jąc de fin ityw n ie  stan 
duchowny, a ziemie jego za ją ł znowu 
Polesław.

Bolesław W ysok i (1173— 1201), oże­
n iony b y ł po raz p ierwszy ze Z w in i- 

, -ław ą (W ieńczysława), córka księcia 
k ijow sk iego  W szewołoda Olgowicza. 
Ponieważ druga żona jego Adela jda 
z Salzbachu, starała się zapewnić 
dziedzictwo swoim, z nim, dzieciom, 
pow sta ły w  r. 1178 znowu zatargi m ię­
dzy Bolesławem, a najstarszym  jego 
synem ze Z w in is ław y —  Jarosławem.

Skorzysta ł wówczas z okazji M iesz­
ko i  wm ieszał się w  ten spór, popie­
ra jąc Jarosława. W a lk i p rzyb ra ły  z ły  
obrót dla Bolesława i  ty lk o  pośred­
n ic tw u Kazim ierza Sprawiedliwego, 
ówczesnego seniora Polski, zawdzię­
czał on, że nie przypadł mu tak i los, 
ja k  ojcu. W  roku 1179 nastąpił układ, 
na mocy, którego Bolesław zatrzym ał 
Śląsk D o lny z W rocław iem . Jarosław 
o trzym ał ziemię opolską z Opolem, 
oraz Odmuchowem, a M ieszkow i do­
dał Kazim ierz ze swoich posiadłości 

' ziemie: bytomską, siewierską, Zator­
ską, oświęcimską i  pszczyńską.

Tak w ięc Jarosław b y ł pierwszym 
księciem  opolskim. I  on jednak został 
w kró tce  księdzem i  w  r. 1198 nawet 
biskupem  wrocław skim . Zm arł w  r. 
1202 na wiosnę i  Opole w róc iło  do 
Bolesława W ysokiego. I  ten jednak 
zm arł w  grudn iu 1201 r., a M ieszko I 
P lątonogi za ją ł zaraz Opole, odbiera-

1179— 1201
1201— 1211
1211— 1229

1229— 1230

On to jest twó*eą dynastii Piastów 
Opolskich, od niego bowiem  poprzez 
syna jego Kazim ierza —  idzie  n ie ­
przerwany ciąg Piastów, w ładców 
Opola, do r. 1532.

Lista książąt na Opolu w  łatach 
1179— 1532 przedstawia się następu­
jąco:

1. Jarosław
2. M ieszko I
3. Kazimiera
4. V io la  (regentka, ja ­

ko wdowa po Kazi­
mierzu)

5. H enryk Brodaty (ja­
ko  O piekun synów 
Kazimierza) 1230— 1239

6. M ieszko I I  1239— 1246
7. W ładysław  I I  1246— 1281
8. Bolesław I 1281— 1313
9. Bolesław I I  1313— 1356

10. Bolesław I I I  1356— 1382
11. W ładys ław  I I I  1382— 1401
12. Bolesław IV  1401— 1437
13. Bolesław V  1437— 1460
14. M ik o ła j I I  1460— 1486
15. M ik o ła j I I  1486— 1497
16. Jan Dobry 1496— 1532

W idzim y, że praw ie wszyscy ci
książęta m ie li im iona polskie trady­
cyjne w  rodzie Piastów, z w y ją tk iem  
Jarosława, k tó ry  odziedziczył swe 
im ię po rodzin ie m atki.

Drugie im ię obce nosi H enryk Bro­
daty, k tó ry  b y ł księciem w roc ław ­
skim, do l in i i  Piastów O polskich nie 
należał i księciem Opolskim  b y ł ty lko  
jako opiekun m ałole tn ich synów Ka­
zimierza.

Książęta O polscy żen ili się prze­
ważnie z Polkami. Na 12 żon książę­
cych w  latach 1201— 1486 (Jarosław, 
M ik o ła j I I  i  Jan Dobry b y li kaw ale­
rami), 9 by ło  Polkami n iew ą tp liw ym i. 
Jedna niewiadomego rodu —  Anna, 
żona Bolka I I I  (w idzim y je j postać na 
sarkofagu w  kościele O O, Franciszka­
nów w  Opolu) —  mogła być także 
Polką, jedna by ła  księżniczką bułgar­
ską (V io la, żona Kazimierza) —  a ty l­
ko jedna jedyna, Małgorzata, żona 
Bolka IV , by ła  Niemką.

T erytorium  księstwa Opolskiego 
by ło  stosunkowo obszernem. O bej­
mowało ono początkowo ca ły  Śląsk 
O polski i  Cieszyński. Zm nie jszyło 
się, gdy w  r. 1281 W ładys ław  I I  po-

skim, ale dbając o rodzinne Opole, 
w yda ł specjalną ustawę budowniczą, 
przepisującą o ryg ina lny  sposób za­
budowania rynku  i  miasta, przezna­
czając w  testamencie pewne sumy 
na ten cel. Ten „k ro p id ło w sk i" typ  
budow li do dzisiaj daje się zauważyć 
na n iektórych domach narożnych w 
ryn ku  Opolskim.

W  testamencie również zapisał 
książę - biskup ,.K rop id ło" znaczną 
sumę na fundację szpitala m ie jsk ie­
go. Szpital ten rzeczywiście powstał 
na oznaczonym przez niego miejscu 
pod wezwaniem św. Aleksego.

Zaszczytna wzm ianka wreszcie 
należy się księciu M ik o ła jo w i II. po 
zbójecku zabitemu w  Nisie. B y ł on 
dobrym Polakiem i  są pewne dane, 
że chciał, księstwo Opolskie połączyć 
z Polską. Dlatego też zapewne i za­
bito go.

Dobrym  Polakiem b y ł także ostatni 
książę z rodu Piastów, Jan Dobry.

W yda ł on w  r. 1528 słynną ustawę 
górniczą. Ogromne jego skarby za­
garnął po jego śmierci cesarz Ferdy­
nand.

Gdy po trzystu pięćdziesięciu la ­
tach nie stało Piastów Opolskich,___  nie ____ _____
najbardzie j ucierp ia ło na tym  m ia ro z a  m a te ria łe m  lo to g ra n c z n y m  
sto Opole. Za Piastów przezywało . pos iada  b o , a t zb ;ó r k s ią _
czas pomyślności l  rozkw itu . Gdy . v .
nad nim  zapanowali książęta nie- żek  do tyczących  zagadn ien ia  Z iem

sieć szkół. W re  życie gospodarcze, 
po lityczne  i ku ltu ra lne . Doskonale 
pom yślany g ra fik  ilu s tru je  ca łko ­
w ic ie  znaczenie Z iem  Odzyskanych 
dla Polski.

Na Z iem iach Odzyskanych spla­
ta  się na każdym  k ro k u  zam ierz­
ch ła  przeszłość z dniem dzisie j­
szym. Na p rastarych grodach p ia ­
stow skich pow iew a  sztandar za­
tk n ię ty  tam  d łon ią  polskiego żo ł­
n ie rza  w  ostatn ie j w ojn ie . W  gro­
dach tych , będących ko lebką  p o l­
skiej ku ltu ry , świadczą O przyna­
leżności ich za b y tk i a rch ite k tu ry  i 
sztuk i. W znoszą się p iękne kościo­
ły  i  zam ki ukazujące w span ia ły  
rozw ój nadw iślańskiego gotyku. 

Poza m ateria łem  fo tograficznym

mieccy, zaczęło podupadać i  doszło 
do kresu nędzy w  X V III  w ieku, za 
rządów pruskich. L iczyło  wówczas, 
już ty lk o  około 1000 mieszkańców. 
Dopiero w  X IX  w ieku podniosło się 
Opole znowu i  zaludniło —  ale prze­
ważnie już ludnością napływową, ob­
cą, niemiecką.

G dy w ięc w róc iło  Opole do Pol­
ski, i Polacy do Opola, należy się i 
wspomnienie i  pamięć lepsza jego 
polskim , pierwszym  władcom  i  opiet- 
kunom —  Piastowiczom Opolskim.

Roman Horoszkiewicz

Odzyskanych.
Można tam  znaleźć w ie le  dzien­

n ikó w  i p e riodyków  wychodzących 
na Ziem iach Zachodnich. Zapozna­
nie się z ich treścią  pozw ala spoj­
rzeć w  rzeczyw istość dnia powsze­
dniego Ziem  Odzyskanych. Ta 
skrom na W ystaw a w ie le  m ów i o 
Polsce temu, k to  interesuje się jej 
zagadnieniami, k tó re  n ie  mogą być 
obojętne d la żadnej dem okracji na 
świecie.

Zamek nad Wierzchowskim Jeziorem
Legend«! o miłości 1 śmierci

O statn ie b lask i zachodu p łom ie - na kam iennej framudze, jako  znak s iw y ksz ta łt. Fale podbiegają doń 
rie  pożaru zapala ły w  o łow iem  i drogowskaz —  B lizborow L Zapa- i  odstępują, ja kby  m okre d łon ieme pożaru zapaiaiy w — j  - - - - - -  ------------
opraw nych szybkach zam ku nad trzony  w  św ia tło  jej okna, po w ie - w odn ic w yc iąga ły  się po swą w ła -
W ierzchow skim  Jeziorem. W  tam - lek roć  odna jdyw ał w śród nocy dro- sność, A  obok— z ręką w  końską
tych  dniach, z k tó rych  jeden w ła - gę przez jez io ro  do swej o rlicy , grzywę wczepioną.,
śnie się kończy ł, na przestrzen i W odę ro zp rysk iw a ły  ko p y ta  koń - Ten obraz n ie  dociera już  dosme się kończył, na przestrzen i w ouę rozp rysk iw a ły  nopym  kun- j.cu uom z mc 
m iędzy Bobolicam i a Szczecinkiem skie na p łyciznach, na głębiach świadomości. P oraz iła  ją jak  grom 

J ~ łoK. r t łv n a r  narł wnHa. wsie a.— np.wnośr. Wstaiace słońce wzlblło
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tu  i ów dzie ty lk o  znaleźć mogłeś s iw y  łeb, p łynąc nad wodą, w ska- 
rozproszone osiedla i grody. N a- zyw a ł k ie runek  —  i znów  jeździec 
p rzec iw  grodziska, płonącego od w ych y la ł się, nie spuszczając oka 
w nętrza  zim nym  ogniem zachodu, ze znaku, coraz b liże j i b liżej. D o- 
po drugiej stron ie  jeziora, ja kb y  foiegniewa czekała. Już słyszy 
w p ros t z jego ta fli, w yras ta ło  plusk. W ie  —  jeszcze chw ila

pewność. W stające słońce wzlbiło 
z ło te  sz ty le ty  p rom ien i w  poran­
ne niebo, ale Dobiegniewa nie w i­
dz ia ła  już słońca, n i dnia w sta ją­
cego. Pam ięta ła już ty lk o  ciemność 
te j strasznej nocy, czuła całym

orle  gniazdo
Jeszcze ostro rysow a ły  się na tle  

nieba k o n tu ry  baszt. Na po­
w ie rzchn i jeziora  sy lw e tkę  zamku 
zaciera ła drobna, w ieczornym  po ­
w iew em  obudzona fala. Zm rok za­
pada ł szybko. O dblaski w  oknach

• — ■ ■ '  t, -  nów: Bolesław I dostał Opole, Kazi- p a t rz y ły  oczy za m ko w ych  ok ien ,
mierz Bytom, Przemysław Racibórz, 
a M ieszko Cieszyn.

W  latach 1315 —  1333, wskutek 
dalszych podzia łów  pow sta ły  nowe 
dzielnice, tak, że by ło  ich 8, (księ­
stwa: opolskie, n iem odlińskie , strze­
leckie. kozielskie, raciborskie, by-

w pros t z jego ta i l i ,  w yras ia io  p iusłt. w ie  —  lcj a n aocnej *,***/"■
w zgórze . Na nim  zam eczek n iby  ciszy —  to ostatn ia głębia. K ró tk i c ia łem  ch łód fa l W ierzchow sk iego
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aż noc zaw isła nad W ie rzchow ­
skim  Jeziorem . Zza horyzontu, 
ja kb y  w  pogoni za słońcem, w yb ie ­
gać zaczęły jedna po drugie j —  
gw iazdy, przyglądając się w  je -

tę te n t —  galop serca —  i szept 
w yraźn ie je  w  ta k  dobrze je j znane: 
Dobna...! Dobna,..!

Z n ika  św ia t cały, całe dnie cze­
kania , noc n iepam ięci poch łan ia  
złe spojrzenie macochy, ścigające 
ją za dnia —  Są ty lk o  oni: B lizbo r 
i  Dobiegniewa...“ .

—  G łos opowiadającego m ilkn ie . 
Patrzę na srebrne pasmo na W ie rz ­
chow skim  Jeziorze —  szlak B liz - 
bora. K u  w odzie pop łyną ł, ja k  
duch, k łę b  dymu z fa jk i, a za n im  
ciąg dalszy legendy.

Razu jednego sroga w ichuraopolskie, iucmouuu3A.ic, ° g w  lażuy, — c > „...Kazu jednego sroga wicnurct
, kozielskie, raciborskie, by- zi o rze. N ib y  druga P roga  M leczna 87alała nad jeziorem . D n ia  tego 
ie , cieszyńskie, oświęcimskie). św;ec;ć zaczął przez wodę biegnący „  ,  a . •nłi> «-mrszczała Do-tomskie

Książęta O polscy pam iętając też 
stale, że są najstarszą gałęzią rodu 
Piastów, stara li się nieraz opanować 
tron  krakow ski.

U siln ie  zabiegał o to M ieszko Plą­
tonogi, k tó ry  nawet k ró tko  przed 
śmiercią w  la tach 1210 —  1211, zo­
stał w ie lk im  księciem  krakowskim .

Bolesławow i I  udało się też w  r. 
1312 zająć na 2 miesiące Kraków. 
Dopomógł mu w  tym  w ó jt, N iem iec 
A lbert, podnosząc s łynny bunt prze­
c iw  W ładys ław ow i Łokie tkow i. Ksią­
żę Bolesław jednak po utracie K ra­
kowa, rozgniewany na A lberta, ka ­
zał go uw ięzić i  trzym ał w  w ieży w  
O polu przez 5 lat,

Na osobną m onografię zasługuje 
W ładys ław  I I I  (W ładysław  Opol- 
czyk), książę znany w  całej Europie^ 
By on palatynem  węgierskim , guber­
natorem Rusi Czerwonej z ram ienia 
Ludw ika. W ęgierskiego, budowni­
czym miasta i  doskonałym  gospoda­
rzem. On to u fundował w  r. 1382, 
klasztor OO. Paulinów na Jasnej 
Górze, w  k tó rym  um ieścił cudowny 
obraz M a tk i Boskiej. B y ł też ojcem 
chrzestnym kró la  W ładysław a Ja­
g ie łły , k tó ry  po nim otrzym ał swe 
imię.

C iekawym  typem b y ł również w 
tym  samym czasie żyjący, Jan, syn 
Bolesława HI, znany od ob fitych 
w łosów  „K ro p id ło ", w  r. 1382 biskup 
poznański, później ku jaw sk i, arcyb i­
skup gnieźnieński nawet (mimo we-

św iecić zaczął przez wodę biegnący 
srebrny pas m ie lizny tu  i ówdzie 
poprzeryw any głębiną. Srebrne 
pasmo w iąza ło  stopy obu zamków, 
a wstęga M lecznej D rog i n ieb ie ­
skim  lu k ie m  op ie ra ła  się o szczyty 
zam kow ych dachów.

B lizb o r w spa rty  o kraw ędź mu­
rów , w z ro k  to p ił w  coraz c iem nie­
jącej sylwetce orlego gniazda na 
jez io rne j wysepce. P a trzy ł i  pa­
trz y ł. Zda się spojrzeniem zepchnąć 
pragną ł słońce za kraw ędź w id n o ­
kręgu, by  przyśpieszyć w ieczór, 
noc i b łysk  umówionego znaku.

Nagle... n isko, n iżej n iź  -inne, 
b łysnęła  gwiazda, nie srebrna a 
złota, n iby  grudka na jkosztow n ie j­
szego m etalu. Z a p a liły  się od niej 
rów n ie  z ło te  ogn ik i w  źrenicach 
B lizbora , na odzew znakow i temu.

macocha z oka nie spuszczała D o­
biegniew y. Lampa p łonę ła  jak  
zw yk le .

„P rzyn ieś m i chustę —- zim no" 
—  w arknę ła  stara.

jeziora. T rzask spadającego ka­
ganka, rós ł do k rzyku , k tó ry  gdzieś 
tam  na jeziorze gub ił się w śród w i­
chru, gdy rozw arte  usta za lew ały 
fa le...".

—  Ciemność załegała głęboka. 
O pow iadający spokojnym  już to ­
nem, ja kb y  obojętnie, kończy ł swą 
opowieść: ,.Służba zam kowa w y ­
ło w iła  je j c ia ło .-" .

—  N ie p rze ryw a łem  m ilczenia. 
Poco, N iech czar s ta re j legendy 
trw a . Cóż stąd, że na ko ta rze  ciem ­
ności n ie  majaczą zarysy orlego 
gniazda D obiegn iew y?—  W  oknie 
n ie  p łon ie  lampa. N ie  ma okien, 
bo z zamku zosta ł ty lk o  ślad w a­
łó w  na wzgórzu, k tó re  dziś już nie 
jest wyspą.

Jezio ro  lśn i spokojnie, srebrnym  
przepasane pasem —  szlak B liz ­
bora. Tej nocy do ta rłb y  do swej

Dobna, posłuszna, wyszła. M oże Dofeny szczęśliwie... Zam iast niego

Szelest szybkich k ro k ó w  zagłuszył no^ c i-

to  skróci czekanie —  a może dziś 
n ie  przybędzie wcale?... O by lep ie j 
nie p rzyb yw a ł w  noc ta k  burz liw ą. 
W raca ła  z chustą, gdy w ięher ude­
rz y ł gw a łtow n ie j w  szyłby, W  są­
siedniej izb ie  okno rozw arło  się 
z trzaskiem . S tuk spadającej lam py 
i  —  ciemność. —  Na nic zda się 
uk lęknąć p rzy  oknie, p róbow ać 
zbierać skorupy kaganka. D rżą 
drobne ręce, n ie  z zimna, a z p rze­
rażenia, Jeśli.,, jest tam  w śród 
fa l bez tego złotego p rom ien ia  
sercu drogę do serca w skazują­
cego —  sam na łasce fsil i  ciem-

Chrońcie go Bogowie...
Noc całą przesta ła p rzy  oknie. 

D ługa to  by ła  noc —  n ie  taka  jak  
inne. Noc oczekiwania. O czekiw a­
n ia  na próżno* Nowe św ia tło  za-

n ą to n o g i zająi ------ -----„  »----- ------------  -
iąc ie synow i Bolesława, H enrykow i sołego życia) zm arł w  r. 1421. N ie 
”  -----  b y ł on wprawdzie księciem  Opol-Brodatemu.

n i to  szept, n i to  stłum ione w o ła ­
nie —  ja kb y  im ien ia  —  Dobna...
Dobna...

Za chw ilę  postać na siwym  kon iu  
pom knę ła  ku  srebrnej pośw iacie
na wodzie. P lusk —  koń  i jeździec p łonęło . N ie p rzyby ł, 
rozp łynę li się w  drgającym srebrze. W staw a ł dzień, b lad ło  niebo, 
Księżyc wschodził. różow ia ło . N iepokó j ustępow ał

I  ta k  co w ieczór ręce księżnicz- w raz z ciemnościam i z dniem 
k i D obiegniewy, niosące lampę ku  w staw ała  nadzieja. Lecz cóż to... 
oknu, n iby  gorące serce s taw ia ły  Na czarnym brzegu majaczy jakiś

z zam ierzchłych, bajecznych cza­
sów dociera do nas legenda. Jakaś 
znana, ja kb y  gdzieś słyszana. A le  
gdzie? Prawda! Przecież to  h is to ­
r ia  ka p ła n k i A fro d y ty , p ięknej 
Hero i Leandra z A bydos!

K to  p rzyn iós ł tu  na Pomorze tę 
ow id iuszowską opowieść? —  Jaką 
drogą do ta rła  z nad H elespontu 
nad W ierzchowskie jezioro? —  
A  może pow sta ła  n iezależnie od 
tam te j?  —  Poco pytać... Czyż n ie  
lep ie j patrzeć na bielejące poprzez 
pow ierzchn ię  jez io ra  pasmo, ta k ie  
samo ja k  za czasów m iłości B liz ­
bora i Dobiegniewy. Na tam tym  
brzegu majaczy wzgórze D obny a 
fantazja  dostrzega na n im  ko n tu ry  
zamku; gdyby w zrok  w ytężyć, 
może naw e t zabłysnęło by św ia tło  
kaganka... Brzeg tam tych czasów 
z tym , na k tó rym  siedzę, zasłu­
chany w  przebrzm ia łą  opowieść —  
łączą M leczną Drogę na n ieb ie  
i mleczne m igo tliw e  pasmo na w o ­
dzie. I  oto krąg  legendy zam knięty.

W alerian Lachnitt
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Praca i działalność Folskie.qo Związku Zachodniego
W Warszawie podpisać trak ta t pokojowy z Mietlicami

Rewolucja pracowników PCH Poznań

Dyrekcja  i  pracow nicy Państwowej 
Centra li Handlowej Oddział W o je ­
wódzki w  Poznaniu postanow ili sa­
morzutnie zorganizować u siebie ko­
ło, korporacyjne Polskiego Związku 
Zachodniego. W  tym  celu zwołane zo­
stało w  sobotę, dnia 15 bm. ogólne 
zebranie. Przewodniczył p. Kazimierz 
G iiu d z ie irk i. go wysłuchaniu treściwe­
go referatu K ie row n ika Okręgu Po-, 
znańskiego, red. Jażwieckiego uchwa­
lono jednogłośnie zorganizować koło 
P. Z. Z. Do zarządu koła wybrano ja ­
ko prezesa p. dyr. Gniatczyka Roma­
na, jako' wiceprezesa p. K. Grządziel- 
sk . go, jako sekretarkę p. W . Jóźwja- 
kównę, zast. sekr. p. Zdzisława Nowa­
kowskiego i skarbnika p. K. Pieprzy­
ka. Na członków ko ła P. Z. Z. zapisało 
się 210 osób.

W ysłuchawszy przemówień p. p 
Grządzielskiego, dyr. M iko ła jczaka i 
K. Jażwieckiego zebrani uchw a lili i 
podpisali rezolucję solidaryzującą się 
z odezwą Polskiego Związku Zachod­

niego w  sprawie podpisania traktatu 
pokojowego dla N iem iec w  Warszawie 
i w y ra z ili w n ie j przekonanie, że sto­
lica  Polski niszczona systematycznie

przez N iem ców stanowi symbol zbrod­
ni przeciw  poko jow i i ja ko  miejsce 
podpisania trakta tu  w inna stanowić 
dla N iemców — memento.

Obrady Zarżą u Okręgu Śląsko-Dąbrowskiego
W  dn. 13 lu te go  odby ło  się w  lo ­

k a lu  P . Z. Z. k w a rta ln e  zebran ie 
Z a rządu  O kręgu  pod p rz e w o d n ic t­
w em  prezesa, d r. R om ana Lutm a,- 
na, k tó ry  z ło ż y ł spaw ozdan ie  o r­
gan izacy jn e , o m a w ia ją c  sp ra w y  
w ew nętrzne, p ropagandow e, u d z ia ł 
w a k c j i z jazdów  a u toch ton ów  na 
Z ie m ia ch  O dzyskanych, oraz w  
a k c ji p rze dw yborcze j. - 

W  d y s k u s ji nad  spraw ozdan iem  
podkreś lono , na  po ds taw ie  k o n ­
k re tn y c h  p rz y k ła d ó w , że s fe ry  
przem ys łow e o ka zu ją  często zby t 
m a ło  z ro zu m ie n ia  d la  in te resó w  
na ro d o w ych  i  chę tn ie  p o s łu g u ją  
się e lem entem  k ry p to n ie m ie c k im ,

Ziemie Zachodnie —  
bezpieczeństwo i dobrobyt Polski

P ołski Zw iązek Zachodni po 
dw u le tn ie j p racy państwa i narodu 
nad zaludnieniem, zagospodarowa­
niem  i odniemczeniem Ziem Odzy­
skanych organizuje w  czasie od 13 
do 20 kw ie tn ia  br. zakro jony na 
•wielką skalę „T ydz ień  Ziem Za­
chodnich“  pod hasłem:

Z IE M IE  ZAC H O D N IE  —  
BEZPIECZEŃSTW O  

I  D O BRO BYT P O LS K I —
. POKÓJ Ś W IA T A

Tydzień  będzie m ia ł charakter 
ogólnonarodowej im prezy o zasię­
ga k ra jow ym  i zagranicznym dla 
um ocnienia w  społeczeństwie p o l­
skim  p raw dy, że Z iem ie Odzyskane

sta ły  się in tegra lną częścią te ry to ­
ria lną  państw a polskiego, a lu d ­
ność zamieszkująca te ziemie skon­
solidowaną, świadomą swych ce­
ló w  grupą społeczną.

U roczystości kw ie tn iow e  pom y­
ślane jako radosna manifestacja 
p racy Ziem Zachodnich dla reszty 
k ra ju  i Ziem Zachodnich nabierze 
specjalnej wagi w  zw iązku z ko n ­
ferencją poko jow ą. W ykaże jedno­
l itą  postawę całego społeczeństwa 
polskiego, stojącego rów n ie  mocno

z k tó ry c h  się z ż y ły  z czasów n ie ­
m ie ck ich , i  k tó ry  dziś .na da ł o- 
s ła n ia ją . u tru d n ia ją c  zd ro w y  a- 
w ans spo łeczny czysto p o ls k ic h  
do łó w  ro b o tn ic z o -in te lig e n c k ic h .

P on iew aż in te rw e n c je  P. Z. Z. 
w  ty m  k ie ru n k u  n ie  zawsze są 
b rane  pod uw agę zarząd  zw raca 
uw agę ró w n ie ż  i  cz y n n ik ó w  pa ń ­
s tw o w ych  na tę sprawę.

N astępn ie  zast. k ie ro w n ik a  
O kręgu k p t. Jan B og a ck i z ło ży ł 
sp raw ozdan ie  finasow e. O kręg 
Ś lą sk i n ie  o trz y m u je  żadnych  sub­
w e n c ji p u b liczn ych , w  p rz e c iw ­
s ta w ie n iu  do nowego o p a rc ia  f i ­
nansowego, ja k ie  pańs tw o  n ie ­
m ie ck ie  d a w a ło  o rg an izac jom  ger- 
m a n iz u ją c y m . P ostanow iono
zw ró c ić  się za po śred n ic tw e m  
Z arząd u  G łów nego d c  c e n tra ln y c h  
c z y n n ik ó w  p a ń s tw o w ych  w  te j 
sp ra w ie  celem  zasadniczego ra ­
c jona lnego  p o s ta w ie n ia  f in a n s o ­
w a n ia  P. Z. Z. Obecnie O kręg  m u ­
s i z tru d e m  zdobyw ać ś ro d k i f i ­
nansow e p rz y  pom ocy zb iórek, 
sprzedaży ka le n d a rz y  itp ., co ab­
so rb u je  czas p ra c o w n ik ó w  O k rę ­
gu  i  u je m n ie  o d b ija  się na w y n i­
ka c h  ro b o ty  o rg a n iza cy jn e j. R ów ­
nież lo k a ln a  pom oc fin a n so w a  
c z y n n ik ó w  u rzę do w ych  zawodzi.

P. Z. Z. p ro w a d z i akc ję  d o k u ­
m e n ta c ji po lskośc i Z iem  O dzy­
skanych , zapoczą tkow aną przez 
K om is ję  pod p rze w o d n ic tw e m  dy r. 
inż. P rzedpa łsk iego  w  o p a rc iu  f i ­
na nso w ym  o pom oc zarządów  
d y r. Topo lsk iego , d y r. B o re jd y , 
p rze m ys łow ych , k tó re  w  osobach 
d y r. M ic h e jd y , d y r. G adom skiego 
i  szeregu in n y c h  osób oka zu ją  du-i zw arcie nad Odrą, Nisą Łużycką

i B a łtyk iem  ja k  gdzieko lw iek że za in te resow an ie  tą  spraw ą. 
. . . .  • • . ■ N a kon ie c  za in te rp e lo w a no  dr.
indzie j na ziem iach i  rubieżach i z(j ebskiego w sp ra w ie  sk ie row a -
R zeczypo spo lite j. nego p rze c iw  n ie m u  a r ty k u łu  w

o s ta tn im  „G ościn  N ie d z ie ln y m “ , 
w  k tó ry m  zarzuca m u się an ty - 
re l ig i jn a  tendencje  w  jego p ra cy  
o n iem ieęjcnej liś c ie  na rodow e j. 
D r  Izd e b sk i ośw iadczy ł, że na tą  
n ie p ra w d z iw ą  in s y n u a c ją  odpow ie 
w  prasie . F a k t  o m a w ia n ia  n iezna ­
ne j szerszej pu b liczno śc i p ra cy , 
n a u ko w e j na  ła m a ch  „G ościa 
N iedz ie lnego“  n a jle p ie j sam  przez 
się św iadczy  o tem , że n ie  id z ie

tu  o rzeczową k ry ty k ę ,  a le  o u k ry ­
ty  cel zd y s k re d y to w a n ia  n ie w y ­
godnej osoby. W s k a z u ją  na to n a j­
le p ie j s łow a „G ośc ia  N ie d z ie l­
nego“ , k tó ry  na kon ie c  m ó w i o 
p ro w a d ze n iu  P. Z. Z. „n a  pasku  
p a r t i i “ . W ie m y  wszyscy, że n ie  
b y ło  i  n ie  je s t zam ia re m  żadnego 
z d e m o kra tyczn ych  s tro n n ic tw  po­
lity c z n y c h  p ro w a d z ić  P. Z. Z. „n a  
sw o im  na sku “ .

N o w i n y  O p o ^ k z e
W śród pism Polskiego Zw iązku 

Zachodniego „N o w in y  O polskie“  za j­
m ują specjalne miejsca. Przed wojną 
b y ły  dziennikiem  i spełn iały na swo­
im  terenie, należącym wówczas do 
Niem iec, doniosłą rolę. B y ły  jedną 
z ostoi, dzięki k tó rym  prześladowani 
Polacy w y trw a li. M ają przeszło 30- 
le tn ią  tradycję . Obliczone tia szero­
kie masy upraw ia ły  zdrow y regiona­
lizm  —  tak i, k tó ry  nie chcąc uronić 
niczego z cennych p ierw iastków  tra ­
d y c ji i  rzeczywistości m iejscowej, 
upatru je  w  n ie j jednak część składo­
wą ogólno-polskiego życia, i ogólno­
po lsk ie j k u ltu ry . Przy istn ie jącej 
wówczas granicy m iędzy Opolszczy­
zną a Macierzą stanowisko takie by ło  
tym  bardzie j znamienne i chwalebne.

„N o w in y  O polskie“  reaktywowane 
jako dw u-tygodn ik  przez Polski 
Zw iązek Zachodni w połow ie zeszłe­
go roku  (1-szy num er ukazał się 
30. V I.)  nie b y ły  zrazu wolne od nie­
dociągnięć. Z b y t „in te ligenck ie“ , nie 
m ogły znajdować dostatecznego rezo­
nansu wśród śląskiego ludu. Starały 
się wprawdzie o to, by zaciekawiać, 
ale za mało lic zy ły  się z tym , co sze­
ro k i ogół Opolszczyzny może in tere­
sować. Z  każdym  jednak numerem 
w  miarę kom pletowania współpra­
cowników, stan ten ulegał poprawie.

Kredę
spławianą la, mieloną la 

G I P S  szfukaforski najtaniej wago" 
nowo i drobnicą poleca

Biuro Handlowe
M u s ia ł I S ka, P o zn ań ,
św. Marcin 16/17 m 41 — Tel 41-58
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Zaczął pisywać „T en  z N o w in  oma­
w iając popularnie i dowcipnie różne 
lokalne sprawy i bolączki, od n r 5 po­
jaw ia się „O po lan in “  gawędzący 
„P rzy  fa jce“  w  najprawdziwszej, pe ł­
nej uroku gwarze śląskiej. Gdzieś we 
wrześniu ub. roku można już by ło  p i­
smo przedstawić na tygodnik.

Poza wiadomościami loka lnym i, 
z c a łe j, Polski, z terenu Niemiec, po­
święca się odtąd parę szpalt zagad­
nieniom  lite rackim , historycznym , 
ku ltu ra lnym  Śląska. Znaczną popular­
ność zdoby ły  sobie też, oprócz fe lie­
tonów  gwarowych; dodatek dla ro ln i­
ków, dział sportowy, kolum na „Z  n i­
w y  szkolne j“ , oraz „M ło d y  Polak“  re­
dagowany co dwa tygodnie przez sa­
mą m łodzież szkół średnich Opolsz­
czyzny. -

T ak ie  przede wszystkim  numery, 
ja k  np. gw iazdkowy i noworoczny na­
leży już określić jako  bardzo udane. 
Najlepszym  m iernikiem , że tak jest 
na prawdę —  to wzrastające wzięcie, 
k tó rym  cieszą się „N o w in y “ . Dziś 
można stw ierdzić z zadowoleniem, że 
mają one na Opolszczyźnie takie  zna­
czenie, jak ie  im  się z tra d y c ji należy. 
O grom ny trud  w łożony przez redak­
cję, zarówno jeżeli chodzi o d ruk 
i ko lportaż, ja k  też odnośnie odpo­
wiedniego doboru p ió r i wypośrod- 
kowania lin ii — nie poszedł na marne.

Kiedyś „N o w in y  O polskie“  b ro n iły  
polskości, dziś umacniają ją i rozsze­
rzają. Pracują nad ostatecznym po­
wiązaniem swego rejonu z resztą kra­
ju  i współdzia ła ją ponadto wydatn ie  
p rzy  w ytw arzan iu  z autochtonów , 
przesiedleńców i repatrian tów  jedno­
li te j społeczności po lskie j. Realizują 
w ie lk ie  zadanie. Czynią to  dobrze, po 
obywatelsku. Musi to przyznać każ­
dy bezstronny obserwator.

(N.)

d o d a t k o w o  n a g r o d y

Ziemiach O d z y s k a n y c h Polska WUodyck
D O D A T E K  D O  „ P O L S K I  Z A C H O D N I E J "
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Walka bez końca

W p ł y n ę ł y  

r.a k o n k u rs  m ło d z ie ż o w y  o
J#ż po zamknięciu konkursu w p łynę ły  

dalsze nagrody na nasz konkurs m łodaie- 
*ow y.

Centrala Państw. Zakładów  W ydaw n ic tw  
Szkolnych w W arszawie przekazała za po­
średnictwem  swego O ddzia łu  w  Poznaniu 
kom ple t w ydaw n ic tw  PSWS B ib lio tek i 
Popularno-Naukowej ze serii Z iem ie O d­
zyskane oraz Serii H is to ryczne j, to jest 
następujące książki:

Ziemie Odzyskane:
1. Bednorz Z., Od Opola do W rocław ia.
2. G órsk i K „  K ró tk ie  dzieje Prus W scho­

dnich.
3. G rabowski A . M., Podróż do Prus 

1844.
4  G ustow ski L „  Polska a Pomorze 

Odrzańskie.
5. Kawecka - G ryczowa A ., Zarys p i­

śm iennictwa polskiego w Prusach 
W schodnich.

4  K nau ff S t„ W o jna  zaczęła się w 
Gdańsku.

O d p o w i e d z i  C z y t e l n i k o m
W Pan B. N o w iek i w Łęczycy. Cieszymy 

się, że zainteresował Pana opis domowej 
e lektrow ni, ja k i zam ieściliśmy w jednym  
z  ostatnich m im erów „Polski M ło dych “ . 
Ża łu jem y, że ze względów na bardzo 
szczupłe ram y naszego pisemka, nie mo­
żem y podać bliższych szczegółów w yko ­
nania domowej e lektrow ni. N a nastrę­
czające 'się Panu pytania odpowiadam y: 
Chodzi tu  o dynamo małe, jak  wskazują 
zresztą w ym ia ry  rysunku. Średnica kola 
tu rb in y  pow ie trznej nie powinna posiadać 
■większych rozm iarów jak  100 cm już  wraz 
z umocowaniem wewnętrznym  przy osi. 
P rzy w iększych rozm iarach stwarzają się 
dodatkowe trudności. M ożliwe, że do po­
ruszanej tu sprawy w rócim y. G dyby je d ­
nak zainteresowania Pana nie ograniczyły 
się ty lk o  do przeczytania a rtyku łu , m ogli­
byśm y za opłatą rysow nika przesiać do­
datkowe plany budowy (8 do 10 rysunków 
z  podaniem wym iarów ).

Kol. Kol. A . Kolbuszewska i St. K ołbu- 
»zewski w W rocław iu . Za pozdrowienia 
dzięku ję i kom unikuję , że Wasza grypą 
wrocławska (może za pośrednictwem  lis tu ) 
|  mnie się udzie liła. Cale szczęście czy 
nieszczęście że ja  nie potrzebuje się mar­
tw ić , że trzeba będzie znów pójść do gim ­
nazjum , gdzie są zimne klasy, lodow aty 
w zrok  profesora i do szpiku kości p rze j­
m ujące pytania, które się zwykle pozosta­
w ia bez odpowiedzi. Kol. A n ie lka  powinna 
nadesłać mnie bliższe szczegóły co do nie-

7. Kochański W ., B ra tn i szczep Łuży­
czan.

8. Srokowski S t„ M iasta i  ludzie w Pru­
sach W schodnich.

Seria H istoryczna:
9. Kaczm arczyk Z „  Dzie je  Śląska w w ie­

kach średnich.
10. Karwasińska J., Proces po lsko-krzy- 

żacki w W arszawie przez 600 la ty.
11. M anteuffe l J „  Feodalizm.
C entra lny Zarząd Przemyślu Węglowego 

w Katow icach doniósł nam telegraficznie 
o przeznaczeniu na nasz konkurs dwóch 
rzeźb wykonanych w węglu.

W zyw am y naszych C zyte ln ików  do nie- 
nadsylania dalszych prac, gdyż konkurs 
został ju ż  ostatecznie zam knięty i prace, 
k tó re  w p łynę ły  po dn iu 16 lutego br. nie 
będą oceniane przez Kom isję  Konkursową.

P rosim y C zyte ln ików  uczestniczących 
w konkursie o uzbrojenie się w cierpliwość 
w oczekiwaniu na w yn ik , gdyż ocenienie 
przeszło 1000 prac po trw a oko ło 3 tygodni.

o trzym anej książki (num er naszej gazetki, 
data ifd .). O pisy otrzym ałem  i czytam  je 
z lodowanym  spojrzeniem, od którego za­
paść można na grypę. Jestem bowiem b y ­
łym  nauczycielem... Przesyłam pozdrow ie­
nia.

Redakcja

Odbudowa starego Ratusza 
m  Szczecinie

W  Szczecinie zna jdu je  się stary, pamię­
ta jący piastowskie czasy ratusz, k tó ry  na 
skutek bom bardowania miasta przez alian­
tów  został poważnie zniszczony. Kom isja 
Konserwatorska zajęła się tym  cennym za­
by tk iem  go tyck ie j a rch itek tu ry  j rozpo­
częła jego odbudowę. Usunięto ju ż  gru­
zy i  rozb ito  ściany dawnych schronów 
przeciw lotn iczych odsłaniając w  podzie­
m iach piękną gotycką salę, w  k tó re j da­
w n ie j mieściła się w in ia rn ia . Przygotowano 
już  potrzebną ilość cegły w łaściwych w y­
m iarów  (tych  jak ie  posiada dawna cegła 
gotycka) i obecnie przystąpiono do w ią ­
zania dachu. O ile m rozy nie przeszkodzą 
w  ciągu 30 dn i roboczych ratusz będzie 
p o k ry ty  dachem, tak  że wiosenne burze 
i u lewy nie będą ju ż  szkodziły zabytkowej 
budow li. Prace konserwacyjne ratusza w y ­
konu je , się kosztem około 600 tysięcy zl. 
Zabezpieczenie będzie więc ty lk o  prow izo­
ryczne, aż do czasu, dopóki nie znajdą się 
pieniądze rta pełną odbudowę.

—  A  w łaśn ie  —  pójdę. D la mnie jest 
obojętne, czy w alczyć na zachodzie, 
czy tu ta j. B yle  —  za Polskę, by le  —  
bić N iemców. Za noce spędzone w  cią­
g łym  oczekiwaniu na rew izje  i areszto­
wania... Za to, że S tefkę i  Zbyszka po ­
rw a li w  łapance i m imo, że m ie li pa­
p ie ry  w  porządku, w yw ie ź li do N ie ­
miec: S tefka zginęła pod  gruzami 
zbombardowanej przez Am erykanów  
fa b ryk i, a Zbyszek choruje na płuca 
i p lu je  k rw ią ... Za to, że w te d y  tych 
dziew ięciu w yp ro w a d z ili z w ięzienia 
zw iązanych i F ranka  na oczach jego 
m atk i zab ili w raz z innym i a żandarm 
podszedł i  jeszcze strze la ł do niego, 
gdy w ił  się na ziemi...

Z a m ilk li. I  ta k  w  m ilczeniu szli wśród 
opustoszałego miasta, gdzie okna w y ­
palonych domów p a trz y ły  na przecho­
dniów  jakby  oczodołam i kościotrupa.

M in ę ły  dwa tygodnie od oswobodze­
nia m iasta. Te dwa tygodnie p o zw o liły  
w róc ić  w iększości m ieszkańców miasta 
z w iosek, dokąd się rozb ieg li po bom­
bardowaniu. Zaczęto uprzątać gruzy. 
Na ryn ku  po jaw iły- się p ierwsze stra­
gany. Tu  i ówdzie w  ocalałych domach 
o tw arto  sklepy.

Na końcu miasta, p rzy  u licy  w iodącej 
do dworca, p rzyb ijano w łaśnie szyld. 
Przechodnie za trzym a li się i czyta li.

—  „A p te k a  P ow ia tow a". Starostwo 
nasze założyło nową aptekę, k tó ra  ma 
zastąpić obie spalone, Szymanowski, 
ten w ysied lony aptekarz, będzie jej k ie ­
row nik iem .

—  A  wracać do Poznania n ie będzie?

—  N ie w iem . Może nie, a może je­
szcze czas. Poznańskie jeszcze nie 
uwoln ione i  n ie w iadom o, jak długo 
jeszcze N iem cy tam  będą.

—  D zie lny ten aptekarz. Dużo w y ­
c ie rp ia ł, ale nie upadł na duchu. Jak i 
on ma spokój!

Może m ia ł zawsze spokój, ale nie 
w  te j ch w ili: ręce w sadził w  kieszeń 
białego płaszcza i chodził po aptece. 
Laborantka, k tó ra  przygo tow yw a ła  ja­
kąś maść, spojrzała raz i drugi, wresz­
cie odezwała się:

—  Z m a rtw ił się pan, że Staszek jest 
przed kom isją poborową? To nic. Nie 
wezmą go.

Szymanowski za trzym ał się i oparł 
się ręką o stół. Laborantka  m ów iła  
dalej.

—  Nie ma się czym przejmować. Zo­
baczy pan, że...

P rzerw ała , bo d rzw i się o tw a rły  
i ukaza ł się w  nich Stasz-ek. Spojrzał 
na w yczekujące tw arze i roześm iał się.

—  No? —  odezwał się ojciec.
—  N ic. N ie chcą mnie, Powiadają, 

że poborow y nie jestem...
—  Chwała Bogu —  zaczął ojciec.
—  A le  zgłosiłem  się na ochotnika.
—  Co-o-o!?
Spojrzeli i chw ilę  p a trzy li na siebie. 

Potem ojciec opuścił głowę i zaczął 
chodzić nerw ow o po aptece. Nagle sta­
ną ł p rzy  oknie, w y ją ł papierosa i za­
pa lił, P a trzy ł w  okno i myślał.

Staszek obserw ował ruchy ojca. Zro­
b iło  mu się n ieprzyjem nie, że bezwie­
dnie w yrządz ił ojcu przykrość. Z za­
myślenia w y rw a ł go głos ojca.
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Z  ruchu  w yd a w n icze g o
Poezja w ia ry  1 o jczyzny (Arkusz 

Ś ląski N r 2 —  Aleksander W idera, 
W iersze, W ydaw nictw o Z. Z. L. P. Od­
dzia ł Śląski).

Z  c iężkie j do li, z twardego trudu  
nodzą się śląscy poeci. Z  c iężkie j do li 
w iekow ych zmagań narodowych, z 
twardego trudu  górnika i ro ln ika . T ak 
w yrós ł Paweł Kubisz, tak  wszedł na 
Parnas poetycki W ilhe lm  Szewczyk. 
Synem śląskiego górnika jest też A le k ­
sander W idera, au tor ostatn io w yda­
nych poezji. .

W idera  jest m iody. Stawia zasad­
niczo pierwsze k ro k i na n iw ie  poetyc­
k ie j. A le  to, co nam prezentuje w 
om awianym  tom iku , dowodzi w ie lk ie j 
ska li ta lentu. Poezje jego są w ykoń­
czone, pełne w sobie, a cechą ich zna­
mienną w ie lka  siła sugestywności, 
bezpośredniego oddzia ływ ania w y ra ­
zem treści na czyte ln ika.

W ide ra  jest do jrza ły  życiowo. D a ły  
mu tę dojrzałość przejścia la t w o jen­
nych, trudna droga przez więzienia 
i obozy niem ieckie. S tam tąd też w y ­
n iós ł jeszcze bardzie j pogłębioną m i­
łość o jczyste j' ziemi i  m iłość je j tw ó r­
cy — Boga. W  tym  też czasie p rzy­
chodzi doń jeszcze jedna m iłość. T ak  
pisze o tym  w  wierszu pt. „O sobiste 
i  Zaolzańskie" dedykowanym  żonie. 

„Potrzeba by ło  wstrząsu całego 
świata, w o jn y  

by poznać nas ze sobą bezwiedny 
mógł przypadek, 

o tch łan i w ięzień . . . "

Zarów no młodość, ja k  i  do jrza łość 
życiowa, rozpięta w  granicach tych  
trzech m iłości —  Boskiej, ziem i o j­
czystej i osobistej —  Są wyrazem  po­
ez ji W ide ry . D o jrza łość daje mu pion 
życiowy. M łodość wprowadza weń 
element w a lk i, silę i dynamizm.

A u to r  uderzając z lekka w  ton y  
sentym entu, p o tra fi jednak operować 
zręcznie ironią , sarkazmem, k tó rym  
stara się po k iyć  ból, k tó ry  go dław i. 
W iersz „E legia popie la ta“  utrzym ana 
■właśnie w  tonie sarkastycznej grote­
ski, jest typo w ym  przykładem . W i­
dera przeżył Oświęcim , zna go do­
brze. W ie, ja k  trudno  tam  by ło  żyć, 
ale ja k  jeszcze o w iele tru d n ie j um ie­
rać. I  dopiero w ted y  zrozum ia łym i 
s ta ją  się słowa:
...„B y łb y  może um arł od tych taczek, 
lecz go bardzo b ili poganiacze 
w ięc do śmierci droga jest daleka.“

Ślązak z urodzenia i ducha, prze­
żywa tragedię Zaolzia , z k tó rym  
szczególnie s iln ie związało go jeszcze

pochodzenie żony. W e wspomnieniach 
z la t w o jny , w idz i po lski opór, las z 
cieniem partyzanta, wspomina k rw a ­
w y  odwet niem iecki i nie może daro­
wać Czechom ich b ierne j, obo ję tn ie  
wyrozum owanej postawy. W spom nie­
nie o Zao lz iu  kończy się apostrofą do 
Boga o po w ró t umęczonej ziem i św.

Cechą twórczości W id e ry  jest w ie l­
ka prostota i  bezpośredniość. N aw et 
tam, gdzie tematem wkracza w  św iat 
fan taz ji. Uderza poza tym  gęboka 
subtelność, szczególnie we fragmen­
tach m odlitew nych, pastelowy, p rzy ­
m glony ja k b y  zlekka, obraz w iz ji po­
e tyck ie j.

Zakończeniem  arkusza jest śliczna 
„L ita n ia  do M a tk i Boskiej, K ró low e j 
K orony  P o lsk ie j“ , gdzie element w ia ­
ry  łączy się z elementem m iłości k ra ju  
rodzinnego:

...„K ró low o Polskie j K orony, 
natchnienie wieszczów i  św iętych, 
k tó rych  nie stłum ią kurhany —  
prawdą swe ziemie na p ię tn u j!“

Eugeniusz Paukszla

„Ż yc ie  S łow iańskie", K raków, Sław­
kowska l i ,  numer po tró jn y  (9 -1 0 -1 1  
rocznika 1940).

N u m e r ten  w  sw e j bo ga te j tre śc i 
p rz y n o s i ja k  z w y k le  a r ty k u ły  ze 
w s z y s tk ic h  d z ied z in  współczesnego 
życ ia  w s z y s tk ic h  bez w y ją tk u  n a ­
ro d ó w  s ło w ia ń s k ic h . P iszą  w  n im  
np .: m in . H . Ś w ią tk o w s k i o now e j 
k o n s ty tu c ji ju g o s ło w ia ń s k ie j,  H . 
B a to w s k i o k w e s ti i m acedońsk ie j, 
W . W a rk a łło  o S ło w ia n a ch  na  
W ęgrzech, A . K u lis ie w ic z  o sto- 
s ika ch  po lsko -czesk ich  w  o k re ­
sie w o je n n ym . W sp o m n ie n ie  po­
śm ie rtn e  pośw ięcone je s t z m a rłe ­
m u  p rzed  10 la ty  p re z y d e n to w i 
G zechosłG waeji M a s a ry k o w i, in ne  
zaś zn a k o m ite m u  s ia w iśc ie  p o l­
sk ie m u , M a łeck ie m u . W . J. D obro ­
w o ls k i p isze o tea trze  w  ZSRR, 
W . B a z ie lich  o m uzeach i  b ib lio ­
teka ch  serbsk ich , itd .  D a le j m a m y  
a r ty k u ły  gospodarcze (J. K aszte­
la n ie  i  W . G oszczyński), ja k  i  g ło ­
sy w  d ys lcu c ji o sp ra w ie  łu ż y c k ie j.  
Resztę n u m e ru  z a p e łn ia ją  s ta łe  
r u b r y k i:  en cyk lo p e d ia  o S ło w ia ń - 
szcz.yźnie, ro z w ó j id e i s ło w ia ń s k ie j 
w  Polsce, p rz e k ła d y  z poe tów  b ia ­
ło ru s k ic h , b u łg a rs k ic h , ch o rw a ­
ck ich , czeskich, ro s y js k ic h , i t d „

k ro n ik a  n a u ko w a , p o lity c z n a  k u l ­
tu ra ln a  i  gospodarczą, p rzeg ląd  
ks ią że k  i  czasopism , c y ta ty  z p rasy, 
w iado m ośc i spo rtow e  Pd., w reszcie  
zaś in fo rm a c je  o d z ia ła ln o ś c i to ­
w a rz y s tw  p rz y ja ź n i s ło w ia ń s k ie j 
w  Polsce. P ism o je s t ilu s tro w a n e .

Janusz Meissner „N a  A frykańsk im  
szlaku" W ydaw nic tw o A w ir  K a tow i­
ce, S łowackiego 24.

A u to r, zna n y  b e le try s ta  i  lo tn ik ,  
je s t je d n y m  z n a jp o p u la rn ie js z y c h  
p isa rzy . D z ie ła  je go  cieszą się 
n ie z m ie n n y m  uzn a n ie m  n a jsze r­
szych rzesz c z y te ln ik ó w  bez w g łę - 
du na  ic h  w ie k  i  za in te re sow a n ia .

Obie poprzedn ie  k s ią ż k i M e is­
sne ra  „Ż ą d ła  G enow efy“  i  „ L - ja k  
L u c y “ , k tó re  ró w n ie ż  u k a z a ły  się 
n a k ła d e m  A w iru ,  z d o b y ły  sobie 
od ra z u  o p in ię  n a jle p s z y c h  k s ią ­
żek o a k c ja c h  b e jo w y c h  lo tn ik ó w  
p o ls k ic h  podczas ' u b ie g łe j w o jn y  
i  b y ły  n a jw ię k s z y m  sukcesem  w y ­
d a w n ic z y m  1946 ro k u .

„N a  a fry k a ń s k im  s z la k u “  je s t 
no w ą  d o d a tko w ą  p o zyc ją  w  do rob ­
k u  l i te ra c k im  Janusza M eissnera . 
Z u p e łn ie  różna  od pop rzedn ich , 
c ie k a w i c z y te ln ik a  o ry g in a ln y m  
u ję c ie m  te m a tó w , o p raco w an ych  
przez na jlepszego p isa rza  —  lo t ­
n ik a . N ie  w ą tp im y , że k s ią ż k a  ta  
spo tka  się ze szczerym  en tu z ja z ­
m em  w s z y s tk ic h  m iło ś n ik ó w  do­
b re j le k tu ry .

Stanisław Srokowski: M iasta 1 lu ­
dzie Prus W schodnich. Państwowe 
Zakłady W ydaw n ic tw  Szkolnych, B i­
b lio teka popularno-naukowa. Seria 
Ziemie Odzyskane. W arszawa 1946 r„ 
stron 83 +  mapka, cena 68 zł.

O ile  chodzi o po lityczne ko le je  
losu i zmiany, ja k im  w  ciągu w ieków  
uleg ła  ziemia wschodnio-pruska, to 
są one społeczeństwu polskiem u na- 
ogół dobrze znane. N ie  znaczy to 
jednak wcale, że teren Prus W schod­
nich b y ł czy jest ogółow i polskiem u 
b liże j znany. Fanatycznie antypolskie  
nastawienie tam tejszych N iem ców u-
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trudn ia lo  od dawna wszelkie kon tak ty  
i  odstręczało nawet od zwiedzania 
ziemi leżącej tak b iisko środka Polski. 
Dziś niem iecka tw ierdza wschodnio- 
pruska nie istnieje, a większa część 
tego k ra ju  wchodzi w  skład Polski 
jako wojew ództw o olsztyńskie. Setki 
tysięcy Polaków zasiedla odzyskane 
tereny i „p rzeżyw a" je  w  codziennym 
trudzie budowania tu polskiego życia. 
Cale społeczeństwo nasze okazuje 
najżywsze zainteresowanie dla wszy­
stkiego co tam zastano i  co się tam 
dziś dzieje.

W ydarzenia te da ły  im puls naszej 
nauce do nowego zajęcia się tą zie­
mią. Do k ilk u  świeżych prac p rzy­
by ła  ostatnio rzecz Srokowskiego. 
Nazwisko doskonałego znawcy Prus 
W schodnich daje gwarancję, że praca 
omawiana choć u ję ta  popularn ie daje 
in form acje ścisłe i  na na leżytym  po­
ziomie. Książeczka stanowi rodzaj na­
ukowego przewodnika po naszym no­
w ym  wojew ództw ie. W  bezpośredni 
i  bezpretensjonalny sposób prowadzi 
nas autor od m iejscowości do m ie j­
scowości, i  p rzy każdej k reś li h istorię  
je j założenia i  rozwoju, p rzy czym 
zwraca szczególną uwagę na tradycje  
i  pam ią tk i polskie, ocenia obecny 
charakter, stan i  m ożliwości rozwo­
jow e itd.

Zaczyna od czterech miasteczek po­
łudn iow ych, leżących w  strefie lu d ­
ności mazurskiej. E łk  b y ł zawsze o- 
gniskiem  życia  duchowego i  re l ig i j­
nego dla ruchu mazurskiego, w  Szczy­
tn ie ukazyw a ł się „M azu r" i  „G łos 
E w angelijny", w  N idz icy  w X V I II  w. 
is tn ia ła  sławna polska szkoła średnia, 
coś w  rodzaju małego Krzemieńca, 
Pisz (Jańsbork) b y ł w  X V II  w ieku  
siedzibą po lskich socynjanów. Z ko­
le i przechodzi autor do k ilk u  miaste­
czek m azurskich położonych już  w  
g łęb i k ra ju , tak ich  ja k  Ostróda, Pa­
sym, Ządzbork, M ik o ła jk i, Lec, W ę- 
gobork i  O lecko. Są to wszystko m ie j­
scowości, o k tó rych  w ie lka  h is to ria  
m ilczy. Głośne i  znane u nas choćby 
ty lk o  z nazwy miasta wśchodnio-pru- 
skie leżą w  środkowej i  nadm orskiej 
części k ra ju . A u to r każdemu z n ich 
poświęca osobny rozdział, pom ija  je ­
dyn ie  K w idzyń (ważny ty lk o  jako 
centrum adm in is trac ji p ruskie j), oraz 
w szystkie m iejscowości leżące dziś 
w  sow ieckie j części k ra ju  z w y ją t­
kiem  stołecznego Królewca. Zaczyna­
jąc od M alborka daje szczegółowy 
obraz zamku w. m istrzów, przy  czym 
pow o łu jąc się na op isy niem ieckie 
stwierdza, że w span ia ły  ten zabytek

został po pierwszym  rozbiorze Polski 
w bezprzykładny wprost sposób znisz­
czony przez ... Prusaków!, k tó rzy  do­
piero w  X IX  w. opamiętawszy się, 
p rzystąp ili do jego odbudowy. Na 
kartach ks iążk i spotkamy się częściej 
z objawam i podobnego wandalizm u 
niem ieckiego, zWłaszo#a gdy chodzi
0 n iezw ykle bogaty po lski dorobek 
ku ltu ra lny  na terenie W arm ii, gdzie 
przez 300 la t tj. od X V I do X V III  w. 
włącznie na s to licy  książęco-biskupiej 
zasiadali w y b itn i Polacy, od Hozjusza 
po Krasickiego. Lidzbark (Heilsberg) 
—  „pe rła  W arm ii", dawny ośrodek 
plem ienia Prusów, b y ł od 1350 r. stałą 
rezydencją b iskupów  warm ińskich, a 
tam tejszy zamek b iskup i jest uwa­
żany za na jśw ie tn ie jszy pom nik 
św ieckie j a rch itek tu ry  go tyck ie j w  
Prusach W schodnich. Na każdym  k ro ­
ku są tu  widoczne „ś lady rzetelnej
1 ku ltu ra lne j roboty  po lsk ie j". Dalsze 
miasto, O lsztyn nad Łyną określa 
autor jako stolicę po lskie j W arm ii, 
gdzie od przeszło pó ł w ieku  w ycho­
dziła „Gazeta O lsztyńska", na jważ­
n ie jszy po lsk i organ prasowy. From­
bork znów to „nadba łtyck i W aw e l", 
m iłe  miasteczko z gigantyczną kate­
drą. Jest to stara budowla gotycka 
z p ięknym  wnętrzem barokowym , 
przypom inającym  do złudzenia nasze 
kościoł. N ic  dziwnego. Na każdym 
k roku  natknąć się tu można na pa­
m ią tk i po w yb itnych  Polakach, Ko­
perniku, Hozjuszu, Kromerze. „K to  
g łęb ie j sięgnie —  pisze autor —  mu­
si wreszcie zauważyć, że i  tu na ba ł­
ty c k ie j pó łnocy by liśm y czynnikiem  
dla c yw iliza c ji zasłużonym, że bez 
nas ten przepiękny zakątek przym or­
skie j ziemi w yg ląda łby ponuro i smu­
tnie, ja k  ty le  innych stron, gdzie w ie ­
kam i w ładało bezspornie krzyżactwo. 
W ysta rczy ty lk o  z m ałym  Frombor­
k iem  porównać choćby tak duży sto­
łeczny Królew iec, z jego ogromnym 
ubóstwem dzieł sztuki, aby pojąć, w  
ja k im  k ie runku  szły m yśli naszych 
przodków, a w  ja k im  w ładców pru­
skich". Z ko le i omawia autor jeszcze 
miasta Braniewo i  Elbląg.

Załączona na końcu książki mapka 
stanowi duże udogodnienie. Praca zy­
skałaby, gdyby zaw ierała jeszcze ilu ­
stracje zabytków  pochodzenia po l­
skiego, k tóre autor szerzej opisuje. 
Z tym  wszystkim  książeczka jest na­
der pożądanym nabytkiem  i  stanowi 
dobre wprowadzenie w  bliższe zapo­
znanie się z terenem Prus W schod­
nich.

—  Ostatecznie.,; jak  chcesz —  ta k  
rób. Powinieneś już m ieć swój rozum,

Staszek z nadm iaru w rażeń zapom­
n ia ł podziękow ać. W yszedł. Po drodze 
ku  dom ow i zastanaw ia ł się nad tym , 
co pow iedzieć matce i rodzeństwu, lecz 
n ic  nie w ym yś lił i p rzedstaw ił sprawę 
p rosto  i  szczerze.

—  No trudno- —  pow iedzia ła  m a t­
ka , —  ja k  musisz iść, to  n ic  nie można 
na to  poradzić. G dybyś ty  nie poszedł, 
to  i inn i m og liby  n ie pójść, a reszta 
k ra ju  oczekuje w yzw olen ia . Pójdziesz

H IS T O R IA  M Ó W I

Z  Kroniki Thiefmora
Otton niszczy kult Trzygłowa, bożka

Pomorzan
Z  doświadczenia Bernarda skorzysta ł 

O tto n  św., k tó ry  udałs ięn a Pomorze w  
licznym  św ietlnym  orszaku duchownych  
i  rycerstwa, a dz ięk i rozumnemu postępo­
waniu zyskał rych ło  zaufanie tam te jsze j 
ludności. Jedni ty lk o  kap łan i pogańscy 
s taw ia li opór na drodze Pana i  liczne za­
staw iając sid ła na sługę Bożego, skrycie 
s ta ra li się go zabić. A le  gdy codzień m nó­
stw o ludu garnęło się do w ia ry , a św ięto­
k rad cy  i  kap łan i pogańscy n ie  m ie li do 
niego żadnego dostępu, złam ani i  strachem 
prze jęc i na w idok  jego oblicza, usunęli się 
da le j z owej oko licy , gdzie nauczał. A  po­
nieważ sługi Bożego jaw nie  prześladować 
n ie  m ogli, szarpali go potwarzam i i stra- 
sznemi oszczerstwami i gdziekolw iek p rzy­
szli, wzniecali nienawiść i wrogie dlań 
usposobienie, rzucając na niego złorzecze­
n ia  i obelgi. Zato  jednak towarzyszyła 
ty m  większa laska Pana temu godnemu 
kap łanow i Bożemu, zgodnie z tym , co 
napisano: „B łogosław ieństwo Pana nad gło­
wą spraw iedliwego".

K ie d y  więc bogobo jny O tto n  bu rzy ł 
św ią tyn ie  i posągi bożków, kap łan i pogań­
scy skrad li i w yn ieś li z k ra ju  z lo ty  posąg 
T rzyg łow a, którego szczególnie czaili, i  
odda li go w  przechowanie jakieś wdowie, 
ży jące j w  m alej wiosce, gdzie nie by ło  
żadnej obawy poszukiwania. A  ona za za­
p ła tą  zam ykała ów pogański posąg i strze­
gła go ja k  źren icy oka swego; odziawszy 
go więc W płaszcz, zam ykała w wydrąże­
n iu  potężnego drzewa, i  n ik t nie m ia ł moż­
ności zobaczenia go, a cóż dopiero d o t­
knięcia. Pień m ia! m aleńki ty lk o  o tw ór, 
aby ofiarę można by ło  w łożyć, a n ik t  do 
domostwa tego nie wchodził, t ko poga­
nie  dla odbywania obrzędów ofiarnych. 
G dy o tym  dow iedział się apostoł Pomo-

i  w rócisz, bo ty lk o  porządn i giną, a ty  
jesteś urw isz...

Roześm iali się wszyscy.
—  A  ja k i będziesz m ia ł m undur? —  

zac iekaw iła  się siostra Janka,
—  Zobaczysz, zobaczysz. Z organ i­

zacji jestem  podchorążym , a będę 
w k ró tce  generałem.

—  Opowiadasz głupstwa.
—  Zobaczysz, że poruczn ik iem  co 

najm nie j.
(Ciąg dalszy nastąpi)

rzan, pragnął ja k im ko lw ie k  sposobem tam  
dotrzeć, bo jąc się, aby po jego odejściu 
posąg ten n ic stał się w  przyszłości zgubą 
dla dz ik ich  jeszcze i  nie u tw ierdzonych 
we wierze ludów . A le  jako mąż, obdarzo­
n y  bystrością, rozum iał, że gdyby zapowie­
dzia ł o tw arc ie  swój zam iar udania się tam, 
kap łan i znówby posąg T rzyg łow a unieśli 
celem ukryc ia  w  dalsze oko lice ; postano­
w ił w ięc w yp raw ić  pota jem nie do owej 
w dow y jednego ze swoich towarzyszy, 
im ieniem  Hermana, k tó ry  znal język  bar­
barzyński j b y ł dość bystrego dowemu. 
Polecił mu też, aby przyw dz ia ł s tró j bar­
barzyński i  udał, że idzie  złożyć ofiarę 
T rzyg low ow i. Herm an więc, kup iw szy so­
bie płaszcz i  koszulę barbarzyńską, po 
w ie lu  niebezpieczeństwach ciężkie j drogi 
dostaje się nakoniec do owej wdowy. O po­
w iedzia ł je j, że niedawno ura tow any zo­
stał z burzliwego odm ętu morza dzięki 
wezwaniu pom ocy boga owego Trzyg łow a, 
i dlatego pragnę złożyć mu należną ofiarę 
za swoje ocalenie. N a  to  owa wdowa rze­
cze: „Jeśli dla niego przyszedłeś, o to  świą­
tyn ia , w  k tó re j trzym am y boga naszego, 
zamkniętego w  wydrążeniu drzewa. Sa­
mego wprawdzie nie możesz widzieć, ani 
dotknąć, ale przed pniem padn ij na tw arz 
i zdała uważaj na m ały o tw ór, do którego 
w łóż  ofiarę. K ie dy  ją  w łożysz, ze czcią 
zam kn ij o tw ó r i odejdź, a jeś li dbasz o 
własne życie, n ikom u te j rozm ow y nie 
w y ja w a j" .  A  on szybko wszedł do tego 
świętego miejsca, srebrną drachmę rzuc ił 
w  o tw ór, aby domyślano s;ę z brzęku k ru ­
szcu, że składał ofiarę. A le  prędko w y ją ł 
z powrotem , co w rzuc ił, i zamiast czci 
zniewagę T rzyg lo w ow i w yrządził, t j .  o- 
k ropn ie  splunął. Potem p iln ie  uważał, czy 
n ;e nastręczy się przypadkiem  jaka spo­
sobność dokonania rzeczy, dla k tó re j zo­
stał przysłany. W te d y  zauważył, że posag 
T rzyg łow a umieszczono w pniu z tak im  
zabezpieczeniem, że żadnym  sposobem nie 
dał się ani w yjąć, ani nawet ruszyć z m ie j­
sca. Stąd niemałą tk n ię ty  boleścią, m ów ił

sobie w  duchu: „A c h l pocóż bezowocnie 
przebyłem  taką drogę m orską! Co odpo­
w iem  panu memu, albo k to  uw ierzy, że 
by łem  tu ta j, k ie dy  wrócę z niczem ?" I  roz­
glądając się dokoła, spostrzegł tron  T rz y ­
głowa, przym ocowany do ściany —  i zaraz 
wyskakując z radości, nieszczęsny dar od 
ściany oderwał, schował i  o pierwszej c i­
szy nocnej wyszedłszy, oglądał z pow ro­
tem  swego pana i  towarzyszy. Opowia-da

wszystko, co zrob ił, j  pokazuje także tro n  
Trzyg łow a, jako  dowód, że m ów i prawdę. 
A posto ł w ięc Pomorza postanow ił zanie­
chać dalszego szukania, aby się nie zda­
wało, że k ie ru je  n im  żądza złota, a nie 
m iłość spraw iedliwości. Zebrawszy jednak 
starszyznę ludu, odbiera od nich przysięgę, 
że tęp ić będzie cześć T rzyg łow a, a po ła­
mawszy jego posąg, obrócą z ło to  na w ykup 
jeńców.

Jak podróżuje król angielski
w  epoce troski o

W iz y ta  K ró la  Jerzego V I  w  Zw iązku 
Południow ej A f r y k i jest jego trzecią po­
dróżą tego rodzaju. Pierwszą od by ł om w  
1922 r. ja ko  Książę Y orku , drug i syn Je­
rzego V . U da ł się in  wówczas do N ow e j 
Z e la nd ii i  A u s tra lii. Jako K ró l udał się on 
razem i  K ró low ą w  podróż do Kanady.

T y m  razem oczekuje rodzinę królewską 
bogaty program  w izy ty , k tó ry  rozpocznie 
się z chw ilą  gdy wysiądzie ona w  Cape­
tow n  z 42.500-tonnowego okrę tu  Vanguard 
w  dniu 17 lutego. Ten potężny ok rę t spu­
szczono na wodę w  ta jem n icy  podczas w o j­
ny  w  grudn iu 1944; został on w ykończony 
w  m aju 1946 r. y

W  ch w ili wylądowania w  Capetown, 
pod cieniem im ponującej góry Table 
M ounta in , rodzinę królewską pow ita  mar­
szałek Smuts, p rem ier Z w iązku  Południo­
w e j A f r y k i w raz z całym  gabinetem. K ró ­
lewscy goście zatrzym ają się przez tydz ień  
w  Capetown, po lityczn e j s to licy  Zw iązku, 
w  odróżnieniu od P re to rii, s to licy  adm i­
n is tra cy jn e j, k tó ra  zna jdu je  się w  p ro w in ­
c j i  Transyaal, położonej o tysiąc m il w 
głębi k ra ju . H is to rycznym  wydarzeniem  
podczas tego tygodnia będzie otw arcie  se­
s ji Parlam entu przez k ró la  mową tronową.

Potem nastąpią długie podróże wgłęb 
k ra ju  —  do wschodniego okręgu p ro w in c ji 
Cape, do trzech innych p ro w in c ji Zw iązku, 
N a ta lu , O ranie i Transvaalu, do tu b y l­
czych te ry to r ió w  zna jdu jących się pod 
b ry ty js k ą  opieką, do Basutolandu, Swazi- 
landu i  Bechuanalandu, oraz do autono­
m icznej ko lon ii Rodezji.

Podczas tych podróży rodzina królewska 
zw iedzi szereg znanych m iejscowości, m. 
innym i D urban, P retorię, B loem fonte in , 
Johannesburg, ośrodek słynnych kopaln i 
z ło ta  Rand i  K im berley, na jw iększy ośro­
dek kopaln i diam entów na świeeie. K ró ­
lewscy goście zobaczą duże farm y owo­
cowe, oko lice produkujące w ino i brandy 
oraz różnfe najp iękn ie jsze miejsca Połu­
dn iowej A fry k i.  Dwa dn i spędzą oni w  
N arodow ym  Parku Krugera. Jest to re­
zerwat dz ik ie j zw ierzyny, obejm ującej o-

„szarego człowieka“
ko ło  8.000 m il kw adra tow ych, gdzie fauna 
Zw iązku zna jdu je  się pod ochroną. Jest 
to  teren mieszczący najwspanialszy zbiór 
dz ik ich  zw ierząt na świeeie — lw y, słonie, 
h ipopotam y, żyra fy , baw o ły zebry aż do 
ptaków  i gryzoniów.

Rodzina królewska powróci do Cape- 
tow n w  połow ię kw ie tn ia ; wówczas odbę­
dą się uroczystości obchodu urodzin  Księż­
n iczk i E lżb ie ty , k tó ra  w tedy ukończy 21 la t 
życia. Dzień lub dwa dn i później, Vangu. 
a rd  opuści zatokę Table Bay i  w yruszy 
z pasażerami k ró lew sk im i w  podróż po­
w ro tną  do A ng lii.

P lany transporterce obejm ują kom unika­
cję pow ietrzną, morską, ko le jow ą i drogo­
wą. C ztery sam oloty typu  W ik in g , spe­
c ja ln ie  zbudowane w W ie lk ie j B ry tan ii, zo­
staną przetransportowane do Zw iązku dla 
potrzeb podróży kró lew skie j do Rodezji. 
Ca ły szereg samochodów ty p u . D aim jer, 
najlepszej b ry ty js k ie j kon s tru kc ji, będzie 
stanow iło część wyposażenia podróżnicze­
go.

D la podróży ko le jo w e j zbudowano spe­
c ja ln ie  w W ie lk ie j B ry tan ii pewną liczbę 
wagonów. Jeden przeznaczony dla w y łą ­
cznego uży tku  K ró la , będzie obejm ował 
gabinet oraz pomieszczenie dla koniusze­
go, lekarza \ kam erdynera; drugi -— dla 
K ró low e j, będzie zaw ierał luksusowy sa­
lon, a trzec i będzie służy) obu księżnicz­
kom . W szystkie wagony będą izilowane 
od ciepła i zimna i będą posiadały spe­
c ja lny  system w en ty lacy jny . W  pociągu 
będzie znajdowała się kom pletna centra la 
telefoniczna tak, że K ró l będzie m ia ł po­
łączenie telefoniczne z całym  światem.

Ponadto jeden z wagonów będzie m ia ł 
k ró tko fa low ą  stację nadawczą dla prasy. 
Ze s tac ji te j będą nadawane wiadomości 
z podróży kró lew skie j do gazet na całym  
świeeie.

Ca ły szereg kraw ców  londyńskich za j­
mowało się sprawą garderoby K ró low e j i 
Księżniczek. Strusie pióra mogą być użyte 
jako ozdoba kapeluszy dla podkreślenia 
tego fa k  ważnego p roduk tu  Zw iązku Po­
łudn iow ej A fry k i.
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R A D IO
3 POPULARNA

W ytw ó rn ia  
a p ara tó w  radiowych

pierwsza po wojnie w:nowiła produkcję

K. TUSZ\ kSKI
P O Z N A Ń  — UL.  G R O T T G E R A  3

To odbiornik dla szerokich mas! 
Łatwy w obsłudze, dobry w fonie 
O s z c z ę d n y  w użyciu, na prąd 
stały I zmienny. 3 zakresy tali 

O t o  nieliczne z zalet

3 j s  POPULARNA
produkcji F-my Z E N I T —R A D IO  

demonstruje \ sprzedaje

„K oniaki"
SKŁAD RADIOWY

P o zn a ń , u lica  S z k o ln a  13
126

Dla przyjezdnych do Zi&lonejgóry j
Po nowo otwarciu lokalu p o l e c a m:  I
ciepłe i zimne potrawy i trunki |

Hotel i Restauracja |
„ P O L O N I A "  I

J ó z e f K lo no w sk i
Z le lo n ag ó ra  r«t. 208 K opern ika 14 |

/ Ü
Hotel ogrzany centr. - bierzqca woda i garaże samochodowe §

BSiiiii»ititi!iiiiiiiii)aiiiiiimiiii!tiiitminnii'y«itt!Kii!tłiiaiiiiiHiiiitiit)<iii’;|iMMi>a>miiim!ii'*tmtiiiiłmii«>!iiiiiiiimiaiiiiiHiiiHii«>uftnSS

H urt!
NAJNOWSZE MODELE PŁASZCZY WIOSENNYCH

W ytw órn ia  K o n fe k c ji D am skie j
K. Ż M U D Z I Ń S K I  I Ska  

Zeylanda 9 m. 2 (dawn. Przecznioa) Tol. 70-87
l t ł

H a fty  w o jskow e wszelkie odznaki mundurowe 
wykonuje fachowo

Wytwórnia hallów I odznak mundurowych
A. K A S H tlR K O W IA K  

Poznań, ul. W rocławska 40 Cróg ul. Koziej)
128

Sprzedaż! Zakupi
Polecamy części do 

wszelkich

Wirówek do mleke

Z. Ftlgierskl i Ska
Poznań, św. Marcin 23

-----------------  POZNAŃ
Zamkowa 7 a, I I  p. Tel. 2103

ASTRA"

Naprawa maszyn biurowych: 
specjalność do księgowania

marki „ A S T R A "  
Poznań

ul. Gajowa 4, tel. 75-28
(przy Ogr. Zoologicznym)

K. Wolkowskl
ii lei ws PfzeSs=?h orsłws Dowozowe

INOWROCŁAW 
Dworcowa 53,!el. 12-34

130

Fotoaparaty
M a s z y n y
d o  p i s a n i a  
i l i c z e n i a

Zakup — S p r z e d a ł

F O T  O M  A
Poznań, Szkolna 11 -  Tol. 2S-S9 ~

122
S z t a n d a r y
Chorągwie, proporczyki, 
param en ia  k o ś c ie ln e

I r e n a  S z a ł o w a
Poznań ,  ul. Szkolna 3

P rzy jm u je m y  
do p rzem ia łu

wegełabila spożywcze 
i p rzem ys ło w e

Spółdzielnia Zielarska
:„H E R B A R IA "

P O Z N A Ń
ul. 23 Lutego 14-15 — Tel. 34-52

M e b le  b iu ro w e
w ykonuje masowo stolarnia

J a n  M a ł e c k i
Poznań, ul. Mostowa 23 - Telefon 4 2 * 3 3
6i Przyjm uje zamówienia

PRACOWNIA HAFTÓW
M. Kwiatkowski

Poznań, Jeżyce ul. Staszica 14 m. 1
Dojaad: 2, 5, 7 

1J ___

artystyczno-
kościelnych

Wykonuje: s s ł o n r ł e r y ,  
ornaty, kapy, daima- 
tyki, baldachimy, stuły, 
bursy, birety itd.

F a b r y k a  c u k r ó w  
i marmelady 
St. Marecki

Poznań, ul. Dominikańska 3 
łoi. 13-56

131
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Kupuję ceratę, gumę do wózków dzie­
cięcych, oraz rurkę cienko - ścienną 
0 18 lub 0 20 Przemysł Ludowy 
Poznań, 27 Grudnia 10. tel 24-96
• •llllllllimillllllMIIIłlUlflllMUlltllllllllllMIIIIliKHIHlimnillItlllltllllUHIIII

ROLNIK Sp. Roln. Handl. 
w Czarnkowie n[ Notecią

skupuje i sprzedaje:
płody rolne wszelkich 
gałunków, nawozy, na­
siona, maszyny rolnicze, 
materiały budowlane i 
opałowe.

Mad zawsze najwyisze tany dzienne
129

W ^ i V o .
Fg.uj. piecz vKiski

P o so a ń , C ze rw . A r m i i  5 
T e ł.  23-09

m  ełnę owczą
kupuje I wymienia na włóczkę 

w różnych kolorach

S półdz ie lcza P rze tw ó rn ia  W iłc y
z  o d p .  u d z .

w PRZEDBORZU Tel. 76 -97
Skład w Poznaniu, ul. Sniadacklch 1

Sprzeda i  włóczki i przędzy wełnianej 
Hurt Detal

OBUWIE
ORTOPEDYCZNE

wykonu ję

Bracia Jaroccy
Poznań, Matejki 11. Tel. 74-64
119

W ó z k i  dziecięce 

Ł ó ż k a  i łóżeczka metalowe 

Z a b a w k i  rowerki dwu*i trzykołowe

Wyroby ludowe: rzeźby, serdaczki
Wyroby galanteryjne

p o l e c a

Przemysł Ludowy
Poznań, ul. 27 G rudnia 10

właśc. Julian Dolski
Telefon 24-96

D  DUJ G uJJJ iliP JJV
POZNAŃ, UL SE W. MIELŻYŃSK1EGO ,9  a TELEFON 29-25

INSTRUMENTY CHIRURGICZNE ■ MEBLE DO SAL OPERA­
CYJNYCH ■ ARTYKUŁY LEKARSKIE i DO PIELĘGNOWANIA 
CHORYCH ■ P A S Y  B R Z U S Z N E  ■ B A N D A Ż E
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ŻYCIE I SPRAWY ZIEM ODZYSKANYCH
Dsnioste zarządzanie w sprawie reorganizacji K ron ika

F.ad Społecznych Osadnictwa Spółdzielczo-Parcelacyjnego Woj, szczecińskie
Celem usprawnienia w  1947 roku

akc ji osiedleńczej na gruntach pofol- 
warcznych na obszarze Ziem Odzy 
skanych i  b. W olnego M iasta Gdań 
ska, oraz celem ściślejszej współprac’ 
czynnika społecznego z adm inistra 
c*a państwową. M in is trow ie : Ziem Od. 
zyskanych i  A dm in is trac ji Publicznej, 
w  oorozum;eniu się z M in istrem  Roi* 
n ic  twa i  -Reform Rolnych, w yd a li spe­
c ja lne  zarządzenie o składzie tereno­
w ym  Rad Społecznych Osadnictwa 
Spółdzielczo-Parcelacyjnego i ich za­
kresie działania oraz o organach w y ­
konawczych, Zarządzenie to weszła 
w  życie z dniem 1 lutego br. Odtąd 
w  skład W ojew ódzkich i Powiato­
w ych Rad Społecznych Osadnictwa 
Spółdzielczo-Parcelacyjnego wchodzą 
obok przedstaw icie li organizacji spo­
łecznych dotychczas w  Radach tych 
reprezentowanych, W ojewodow ie 
Starostowie, albo ich urzędowi za­
stępcy —  K ie row n icy  działu A dm in i­
s trac ji Rolnictwa i Reform Rolnych 
przedstaw iciele Państwowego Urzędu 
Repatriacyjnego i przedstaw iciele W o­
jewódzkich i  Pow iatowych Rad Na­
rodowych.

Rady Społeczne Osadnictwa S. P. 
mogą dokooptować do swego składu 
przedstaw icie li nre jscowegó społe­
czeństwa, posiadających w yb itną  zna­
jomość zagadnień osadniczych i  za­
służonych w  akc ji zasiedlenia i zago­
spodarowania Ziem Odzyskanych.

Przewodniczącym W ojew ódzkie j Ra­
dy  jest odtąd z urzędu W ojewoda Mb 
jego urzędowy zastępca, sekretarzem 
zaś, prowadzącym różną biurowość 
Rady jest D yrek to r W ojewódzkiego 
Oddziału Państwowego Urzędu Repa­
triacy jnego  i  analogicznie po powia­
tach Starostowie i Naczeln cy Oddzia­
łó w  Państwowych Urzędów Repatria­
cyjnych.

Zarządzenie określa zresztą ściśle 
kompetencje i działalność organów 
wykonawczych, ja k  inspektorów i in ­
struktorów, a w szczególności stawia

kon s tru k tyw ny  zakres w  programie 
działalności Rad Społecznych Osad- 
n ictw a S. P., nie hamując bynajm nie j 
w niczym  ja k  najszersze ich in ic ja ty ­
w y  własne.

W  ten sposób plan akc ji przesiedle­
nia ludności ro ln icze j na Ziemie Od­
zyskane w  ramach osadnictwa parce- 
lacyjnego, zyskał nowe silna i  trwałe

podstawy, zapewniające realizacje
przyjętego planu akc ji przesiedleńczej 
i  osiedleńczej.

W szystkie zainteresowane czynniki, 
k tó rym  sprawa zagospodarowania i 
zaludnienia Ziem Odzyskanych, oraz 
pomyślne ju tro  naszego kraju, i  naro­
du nie jest obce, pow ita ją  to zarzą­
dzenie z pe łnym  uznaniem.

Poniemiecki sprzęt rolniczy
W a r s z a w a .  Na podstawie de­

cyz ji M in. Ziem Odzyskanych opusz­
czony poniem iecki sprzęt ro ln iczy na 
obszarze Ziem Odzyskanych, uszko­
dzony lub zdemontowany, leżący bez­
użytecznie na polach lub innych m ie j­
scach o tw artych wzgl w obrębie nie- 
zajętych gospodarstw ro lnych —  pod­
lega przekazaniu na rzecz W ydzia łu 
Przemysłowo - Rolnego „Społem". 
Sprzętem roln iczym  są maszyny ro l­
nicze, ja k  lokom obile, m łockarnie 
elewatory, w iąza łk i, żn iw ia rk i, ko­
s ia rk i, s e w n ik i, try je ry , planety, 
p ług i itp.

N ie uodlega przekazaniu „Społem" 
sprzęt ro ln iczy, stanowiący własność 
samorządu terytoria lnego lub przezeń 
użytkowany, zabezpieczony lub u- 
ruchom iony przez inne aniżeli „Spo­
łem " ' zw iązki gospodarcze, zrzeszenie 
lub spółdzielnie rolnicze oraz p rzy­
dzielony przez w łaściwą rzeczowe 
władzę repatriantom  i '  osadnikom.

Jako punkty  zbiorcze,, przeznaczo­
ne na miejsca zwózki ustal-ono-: dla 
Ziem i Lubuskiej —  Gorzów, dla wo­
jewództwa szczecińskiego —  Szcze­
cin lub Stary Dąb i  dla województwa 
olsztyńskiego —  Bartoszyce. Dalsze 
punk ty  zostaną ustalone później.

1000 Szwedów
przybędzie do uzdrowisk Dolnośląskich

P. B. P, „ORBIS" zostało upoważ­
nione przez M in isterstw o Spraw Za­
granicznych do organizowania w y­
cieczek turystycznych do Polski oraz 
z Polski za granicę. Na wiosnę prze­
w idyw any jest przyjazd 1000 Szwe­
dów do uzdrow isk Dolnośląskich. Jako 
przygotowanie te j im prezy przybędzie

w  nied ług im  czasie grupa lekarzy 
szwedzkich na zwiedzenie naszych 
uzdrowisk.

W  przygotowaniu znajduje się 
akcja w ym iany turystycznej, obejm u­
jące j oprócz Szwecji, również Fran­
cję, Jugosławię, Czechosłowację i  
Związek Radziecki.

Dwuletnia rocznica powrotu Gorzowa do Macierzy

Wystawa i> piknie Z. O. 
za grarJcą

P. B. P. „ORBIS" zamierza wystaw ić 
stopniowo ca ły cyk l fo tografii, obra­
zujących piękno naszych ziem, zaso­
by  uzdrowisk, bogactwa przemysłowe, 
porty, miasta, Z iem ie Odzyskane itp.

W ystaw y te zostaną następnie 
przeniesione do oddziałów „ORBISU" 
w  Londynie, Pradze i  Rzymie.

W  uruchom ionych ostatnio za gra­
nicą oddziałach P. B. P. „ORBIS" w 
Sztokholmie, przy ul. Grev. M agni- 
gatan 11 i  w  Paryżu przy ul. Ta ithout 
23, zostały otwarte w ystaw y fotogra­
ficzne po lsk ich w a lorów  tu rys tycz­
nych.

Już dwa lata... Ci, k tó rzy  pogrążeni 
są w  swej pe łnej odpowiedzialności 
pracy, w ykonyw anej od c h w ili ob ję­
cia w ładzy do dzisiaj nie zw róc ili 
nawet uwagi, że to już dwa lata m i­
ja ją , ja k  Ziemie te w ró c iły  do Polski, 
ja k  idąc za popędem serca przyszli 
tu by utrwalać nasze zręby posia­
dania.

Czasy te owiane romantyzmem, 
przygodami n igdy nie w y trą  się z pa­
mięci, i to jest może tym  spoidłem, 
k tó ry  spowodował, że na tych tere­
nach zarysowuje się nowy typ, typ 
Polaka - kresowca siln ie związanego 
z Ziemią Lubuską.

I  w łaśc iw ie uroczystości z te j okazji 
da ły asumpt do odżycia w  rozmowach 
wspomnień, które zb liży ły  tu wszyst­
k ich  bez względu na pochodzenie Po­
laków.

Gorzów może się poszczycić, że 
jest tym  pierwszym  miastem Ziemi

Bractwo Literackie w Gdafłsku
M ija  rok, ja k  rozpoczęło swą dzia­

łalność stowarzyszenie powstałe z 
in ic ja ty w y  M ie jsk iego W ydzia łu  Kul- 

*tury i  Sztuki w  Gdańsku pod nazwą 
„B ractw o L ite rackie".

Cel powstającego stowarzyszenia 
b y ł po-dwójny —  pierwszy to skupie­
nie artystów  wszelkiego rodzaju, gdyż 
członkami Bractwa m ogli być nie 
ty lk o  lite rac i ale także inn i artyści 
współpracujący z lite raturą , więc ak­
torzy, malarze, muzycy, dla wspólnej 
w ym iany m yś li i  nawiązania koleżeń­
skiego współżycia a także w yłow ien ie  
i zachęcanie do współpracy młodych 
ta leptów  i skierowanie ich do wspól­
ne- artystycznej akc ji społecznej, ja ­
ka jest drugim  niemniej ważnym ce­
lem powstania Bractwa Literackiego

A kc ja  ta zmierza do rozbudzenia 
wśród społeczeństwa zainteresowanie 
dla sztuki, do zbliżenia artystów  z pu­
blicznością na wspólnych zebraniach 
dyskusyjnych.

W  roku ub iegłym  odbył się szereg
takich w łaśnie poranków dyskusyj­
nych, na k tó rych  omawiano: „Jak po­
wstaje dzieło lite rack ie ", „S łowo, ja ­
ko tw orzyw o artystyczne", „N ow o­
czesna poezja", „Prawda o sztuce" 
itp . a także zapoczątkowano omawia­
nie nowości lite rack ich  recenzją 
„K ra ty "  G ojaw iczyńskie j.

W arunk i w jak ich  pracowało Brac­
tw o L ite rackie  w r. 1945-46 b y ły  opła­
kane.

Obecnie dzięki staraniom W ydz. O- 
św iaty i K u ltu ry  Zarządu M iejskiegc 
Bractwo Literackie otrzym ało salkę w

gmachu Teatru M iejskiego, oszkloną 
oświetloną i  ogrzaną. W  salce tej zo­
stała o tw arta  czyteln ia czasopism 
i nowości, mająca służyć propagan­
dzie czyteln ictwa. Tutaj co p ią tek od­
byw ają  się „W ieczo ry  Nowej Książ­
k i"  organizowane przez K lub L ite racki 
w  Sopocie oraz poranki dyskusyjne 
na temat sty lów  lite rack ich  i a rty ­
stycznych. Poranki te będą powtarza­
ne stale w  Sopocie w Domu L ite ra ­
tów.

Lubuskiej, k tóre najwcześniej zostało 
zorganizowane adm in istracyjn ie, go­
spodarczo, ku ltu ra ln ie , społecznie. ,

Jest to przeważnie zasługa tych 
w szystkich pionierów, k tó rzy  tu ta j 
p rzyb y li nie dla karie ry, nie dla pie­
niędzy, lecz by spełnić obowiązek 
Polaka —  patrio ty.

Są to ludzie, k tó rzy  zorganizowaw­
szy u siebie, w  swoich siedzibach 
życie polskie, p rzyb y li tu ta j, by 
uczestniczyć w  te j w ie lk ie j m is ji h i­
storycznej, realizowanej przez nasze 
pokolenie.

Osiągnięcia te są również zasługą 
masy bezim iennych bohaterów pracy.

Z te j okazji odprawioną została w 
katedrze gorzowskiej msza św., w  k tó ­
re j uczestniczyły tłum y społeczeń­
stwa z przedstawicielam i, z w icewo­
jewodą Kroenkiem  na czele, O kolicz­
nościowa uroczystość odbyła się w 
sali Teatru M iejskiego.

Przemówienie starosty z M iędzy­
rzecza, proste bezpośrednie naśw ietla­
jące uczestnikom raz jeszcze znacze­
nie tych Ziem, zasługę m ilita rną 
w o jsk  Polskich i  Radzieckich, zasługę 
pierwszych cyw ilnych  budowniczych 
tych-terenów  co zostało gorąco przy­
jęte przez zebranych.

Potężna „Rota" m iała w  tym  dniu 
swoje specjalne .brzmienie. Jeszcze 
k ilk a  przemówień, oraz część a rty ­
styczna z w yróżnia/ęcym  się chórem 
z D yre kc ji Lasów Państwowych, k tó ­
ry  odśpiewał szereg polskich meló- 
dy j, zakończyła uroczystość.

W eszliśmy w  trzeci rok  pracy.

STYCZEŃ
NIE SPRZYJAŁ POŁOW OM

Ś w i n o u j ś c i e .  M iesiąc styczeń 
nie sprzyja ł połowom  ryb  morskich. 
Cała zatoka szczecińska, ja k  również 
re jon  dolnej Odry, a nawet wody 
przybrzeżne Ba łtyku pokryte b y ły  
grubym  lodem, k tó ry  un iem ożliw ia ł 
po łow y na wodzie. To też przez cały 
miesiąc ani jedna jednostka rybacka 
nie w yp łynę ła  na morze. Połowy 
przeprowadzali rybacy pod lodem. 
Jest to system połowów stosunkowo 
trudny i  rybacy nasi nie posiadają 
w  tym  k ie runku  doświadczenia, stąd 
też w y n ik i po łowów są n iew ie lk ie . 
Ogółem rybacy z ło w ili 30.630 kg ryb 
na terenie szczecińskiego re jonu ry ­
backiego. W artość z łow ionych ryb 
wynosi oko ło 1.287 tysi.ęcy złotych.

PRZEMYSŁ W  ŁOBEZIE 
RO ZW IJA SIĘ POMYŚLNIE

Ł o b e z  —-  M ia s to  Łobez po s ia ­
da dość pow ażną iiość  przeds ię­
b io rs tw , k tó re  ju ż  zo s ta ły  u ru c h o ­
m ione . N a  czoło w s z y s tk ic h  p la ­
ców ek w ysu w a  się fa b ry k a  m eb li, 
p ro d u k u ją c a  m eb le doskonałego 
g a tu n k u  ba rdzo  s o lid n ie  w y k o ­
nane, d a le j w y tw ó rn ia  s ia te k  d ru ­
c ia nych , k tó re j p ro d u k ty  ekspo r­
tow ane  są n a w e t pcza te ren  
P om orza  Zachodn iego, 2 m ły n y  
k a sza rn ia  i  o le ja rn ia . N ieza leżn ie  
od ty c h  p rze ds iębo rs tw  p o m y ś ln y  
ro zw ó j w y k a z u je  rzem ios ło , k tó re  
n ie s te ty  c ie rp i na  b ra k  d o p ły w u  
s ił k w a lif ik o w a n y c h .

ROLNICY SKARŻĄ SIĘ 
N A  BRAK K O N I

M i a s t e c z k o —  P o w ia t m ia s t- 
k o w s k i na le ży  do p o w ia tó w , k tó ­
re  są ju ż  w  zasadzie zasied lone. 
P o w ia t ten  m a  c h a ra k te r ro ln ic z y . 
R o ln ic y  p o s ia da ją  jednakże  za led­
w ie  1500 k o n i i  oko ło  20 tra k to ró w . 
C y fra  ta  je s t zby t n ik łą ,  by  m ożna 
u p ra w ić  w szys tką  z iem ię  będącą 

' do d ysp o zyc ji ro ln ik ó w .

PRZED W IO SENNĄ A K C JĄ  SIEW NĄ

D ę b n o  —  R o ln ic y  P om orza 
Z achodn iego rozpoczę li ju ż  p rzyg o ­
to w a n ia  do w iosenne j a k c j i  s ie w ­
ne j. W  w y n ik u  w iosenne j a k c j i  
s iew ne j m a ją  b y ć  p rze p ro w ad zo­
ne zas iew y na  obszarze 500.000 ha. 
Do tego ce lu  ro ln ic y  i  m a ją tk i 
d ysp o n u ją  ilo ś c ią  61.000 k o n i i  
oko ło  9.000 tra k to ró w .

Woj. gdańskie
W YSO KA SPRAWNOŚĆ 

NASZYCH PORTÓW
G d a ń s k .  Zestawienie obrotów 

portow ych Gdańska i  G dyni za r. ub. 
jest nader interesujące i  w ykazuje 
wysoką sprawność techniczną na­
szych portów, w  tym  pierwszym  bar­
dzo trudnym  okresie gospodarki. Plan 
rządowy zakreślił na ub. rok  portom 
przeładowanie 7 m il. ton; porty, plan 
ten w yko na ły  w  LŁWo, gdyż is to tny 
przeładunek w  ub. roku w yn iós ł 
7.736.8 tys. ton towaru.

Trzeba również stw ierdzić, iż  zdol­
ność przeładunkowa naszych portów  
była faktycznie daleko większa. W  
miesiącu czerwcu np. obroty w yn io ­
sły 837.7 tys. ton. G dyby to szczy­
towe natężenie przeładunków u trzy ­
mało się przez wszystkie miesiące 
roku, przeładunek w yn iós ł by w  re­
la c ji rocznej 10 m il. ton. Pierwsze

JI

UWAGA
prenumeratorzy „POLSKI ZACHODNIEJ

Począwszy od dnia 1 do 15 marca 1947 r. włącznie, wszystkie 
urzędy i agencje pocztowe przy jm u ją  przedpłatą na „Polską Za­
chodnią" na kw a rta ł drugi, t.j. od 1 kw ie tn ie  do 30 czerwca br. 
Abonament kw arta lny za tygodnik „Polska Zachodnia" wraz 
z odnoszeniem przez pocztą wynosi za cały kw arta ł ty lko  75, zł. 
W ydaw n ic tw o  „Polsk ¡Zachodnie j" Poznań, ul. Chełmońskiego 2, 

• konto PKO V - 42 -28.

Prosimy uregulować prenumeratę w w y s o k o ś c i  75 zł. za I  kwartał.

półrocze w ykazuje duży wzrost obro­
tów  towarowych, mniej w ięcej 100 
tys. ton miesięcznie. Punktem ku lm i­
nacyjnym  b y ł czerwiec, choć jeszcze 
w  lipcu i sierpniu obroty u trzym ały 
się na poziomie ponad 800 tys. ton. 
Spadek dał się zauważyć dopiero w 
ostatnich miesiącach roku i spowodo­
wany by! zmniejszonym przywozem 
towarów UNRRA i  zmniejszonym w y­
wozem węgla. W  porównaniu z ro­
kiem  1938, po rty  nasze osiągnęły w 
ub. r. 47°/o przedwojennych obrotów 
Gdyni i Gdańska.

CENNE ZABYTKI X IV  W IEKU 
ZWRÓCONE Ś W IĄ TY N I WYBRZEŻA

G d a ń s k .  Podczas działań w o jen­
nych komendant miasta Gdańska, 
p łk . radziecki K ru tti, dla zabezpiecze­
nia cennch figu r znajdujących się 
w  kościele Panny M arii w  Gdańsku, 
przed bombardowaniem zbudował 
specjalne schrony, w k tó rych  nakazał 
umieścić dzieła sztuki. Obecnie w  po­
rozum ieniu z marszałkiem Rokossow­
skim, p łk. K ru tt i rzeźby te przekazał 
w ydz ia łow i K u ltu ry  i  Sztuki Zarządu 
M ie jskiego w  Gdańsku. Cenne zabyt­
k i pochodzą z X IV  w ieku i  w  na j­
bliższej przyszłości staną się ponow­
nie ozdobą te j na jw iększej św ią tyn i . 
Wybrzeża.

TARGI GDAŃSKIE INSTRUMENTEM 
W Y M IA N Y  HANDLO W EJ P O ISKI 

Z ZAG R AN IC Ą
G d a ń s k .  Prace organizacyjne 

M iędzynarodowych Targów Gdań­
skich są w peinym  toku. Ogólne za­
rysy i  szkice techniczne Targów są 
już gotowe. M iędzynarodowe Targi 
Gdańskie, k tóre mają być instrum en­
tem w ym iany handlowej Polski z za­
granicą będą m ieściły  się w  Gdańsku, 
Sopocie i  Gdyni. Część Gdańska Tar­
gów mieścić się będzie na wyspie 
Holm, gdzie is tn ie ją  już paw ilony o 
pow ierzchni użytkow ej 16 tys. m2, 
a w ięc o pow ierzchni Targów Poznań­
skich. W  Sopocie, gdzie wystaw iać 
będzie swe w yroby  przemysł galan­
te ry jn y  i  ludow y przemysł artystycz­
ny, paw ilony mieścić się będą u zbie­
gu ul. Rokossowskiego i  Grunwaldz­
k ie j w  miejscu, skąd dziesiaj w  szyb­
k im  tempie w yw ozi się gruzy spalo­
nych w  w o jn ie  domów. Część w ysta­
wowa w  G dyni mieścić się będzie na 
Skwerze Kościuszki m iędzy basenem 
Prezydenta i  basenem jachtow ym ; 
tam zostaną zbudowane paw ilony, 
a sto jący obok nie wykończony bu­
dynek oddany będzie dla muzeum 
rybackiego. Problem kom un ikac ji uzy­
ska swe rozumne i  rzeczowe rozw ią­
zanie przez oddanie do użytku  gości 
14 tram w ajów  wodnych, k tó re  będą 
u trzym yw a ły  kom unikację między 
trzema częściami Targów. Tram waje 
wodne będą wspomagane przez ko le j 
i  autobusy, k tó re  częściowo zostaną 
wypożyczone z Bydgoszczy i  Pozna­
nia.

Woj. wrocławskie
PUR REORGANIZUJE O SADNICTW O

W r o c ł a w .  W  zw iązku z dekre­
tem o osadnictwie „m ien ia  n ie ro ln i­
czego" oraz rozporządzeniami M in. 
Ziem Odzyskanych nakładającym i 
obowiązek na Państwowe Urzędy Re­
pa triacy jne gromadzenia i kom pleto­
wania wszystkich dokumentów doty­
czących osiedlania się na terenach 
Ziem Zachodnich P. U. R. przeprowa­
dza u siebie reorganizację osa­
dnictwa.

Polega ona na tym, iż stworzy się 
5 następujących podreferatów: 1. osa­
dnictwa rolnego, 2. akc ja  uwłaszcze­
niowej ro lne j, 3. osadnictwa m ie j­
skiego, 4. uw łaszczeniowy m ienia nie 
rolnego, 5. spółdzielczo-parcelacyjny 
i  robotniczo-parcelacyjny.

Podział ten dobrze pom yślany przy­
czyni się do upraw nienia całej akc ji 
osiedleńczej oraz uporządkowania 
w szystkich agend P. U. R.

„POLSKA ZA C H O D N IA " —  N r 9
Dnia 2 marca 1947 
T r e ś ć  n u m e r u :

E. Paukszta: Rachunek ku ltu ra lny  
W ito ld  Kochański: Dyskusja dokoła 

Brucknera
EMS: Odrodzenie moralne N iem iec 
Roman Horoszkiewicz: Piastowie ■— 

książęta na Opolu
W alerian Łachnitt: Zamek nad W ie ­

rzchowskim  jeziorem 
N iem cy 1947 r. Odcinek: „Z iem ia 

na Zachodzie" — Stały dodatek 
dla m łodzieży „Polska M łodych"

Redaktor naczelny Bohdan Danielewski p rzyjm uje od god*. 10— !2. Redakcja i A d m in i­
stracja »1. Chełmońskiego 2, C7,ynne od godz. 8— 15. Teł. 68-22. Rękopisów nadesłanych 
nie zwraca się. Za niedostarczenia pisma, spowodowane silą wyższą, nie odpowiadamy. 

Prenumerata miesięczna 25 zl, kw arta lna 75 zł. •

C E N N IK  O G ŁO S ZE Ń . Ogłoszenia: za 1 mm szpalty ¡»er. 54 mm — 36,— zl, w  tekście
100rt/o drożej. Ogłoszenia drobne do 10 siów 50,— zł, za każde dalsze
Słowo tłustym  drukiem  podwójnie. W szelkie w p ła ty  należy kierow;ać na k-to PKO V  42-„8

Nakładem Zarządu Głównego P Z Z .— Tłoczono w Drukami św. Wojciecha pod Zarządem Państwowym w Poznaniu. K 21542


